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P o ls k a  osobno
Stresa była tylko przygryw ką

— punkt ciężkości spoczął w  Ge­
newie. Zw łaszcza o ile  chodzi o 
rzecz dla nas na jw ażn ie jszą : w y­
jaśn ien ie  stanowiska i ro li Polski 
w  obecnym układzie sił europej­
skich.

.W czorajsza rozpraw a genew ­
ska dotyczyła ustaw icznego zbro­
jen ia  się N iem iec, obecnie już na 
w et bez względu na' traktat wer- 
salsk; Poruszyła  tę sprawę Fran  
c ja  w in teresie całej Europy, 
gdyż zbrojen ia n iem ieckie grożą 
wszystkim , a kto w ie czy nie naj 
bardziej —  poluce. A le  w łaśnie 
w yjaśn ien ie  stanowiska Polski w  
kw estji Polska —  Francja  i P o l­
ska —  N iem cy (bo do tego w ła ­
ściw ie cała sprawa się streszcza ) 
było od roku ustaw iczn ie odw le­
kane.

Ostatecznie jednak nadszedł 
moment, w  którym  dalszej decy­
z ji nie można ju ż było odsuwać.

Dwa tygodn ie temu, w  dn:u 
2-im b m., stw ierdziliśm y na tem 
m iejscu, że :

Sytuacja jest jasna. Rolska ma 
przed sobą dwie drogi do wyboru.

Albo przyłączenie sie do st.i.ło­
wiska, które w  zasadniczych lin- 

■jach ustalone zoetńło mieJzv An 
glja, Francja, Włochami i Rosją, 

albo utrzymanie wolni j r°ki Dez 
angażowania się w jakimkolwiek 
kierunku
Jak w yraźn ie i n iedwuznacznie 

wynika z w czora jszego przem ó­
w ien ia min. Becka w  Genewńe, 
rząd polski w ybrał drugą z tych 
a lte i nut} w.

Na Polskę w  dniu wczorajszym  
były skierowane oczy  ca łej Eu­
ropy. Chodziło przecież o sprawę, 
yc k tóre j inne państwa zasiada ją­
ce w  Radzie L ig i były  z sobą zgod 
ne: o stanowisko co do niena­
ruszalności traktatu w ersa lsk ie­
go. I  chodziło zarazem o sprawę 
YY której sprzvm ierzona z nan.i 
F rancja po tra fiła  pokonać tru 
ności lią  wszystkich  odcinkach 
swego rozległego frontu  dyplo- 
matycznego z wyjątk iem  jednej 
jedynej Polski, k tóre j do ostat­
n iej chw ili nie była pewna.

Ośw iadczenie min. Eecka dało 
odno w iedź:

Od potępienia taktyki N iem iec
—  Polska w strzym u je Się. Od po­
parcia protestu F ran c ji i nnych 
państw—-Polska w strzym uje sie. 
Od współdzia łan ia  z polu  ką 
francuską, czy to pod względem  
wzm ocnienia paktu L ig i N arodów  
czy też ogólnego paktu ezpie- 
czenstwa —  Polska wstrzym uje 

się.
Po jednej stronie są N iem cy. 

Po drugiej reszta państw  zasia­
dających w  Radzie L ig i N a ro ­
dów. A  Polska? Polska idzie oso­
bno...

-  Dokąd? —  N ie  w iem y 
—• Jakie znaczenie ma obec­

nie soiusz polsko - fran cu sk i1’
N ie  wiem; .

O pin ja polska zbyt mało nie­
stety, jest poin form owana o dro­
gach i celach naszej nohtyki za­
granicznej, aby m ogła należycie 
się w ypow iedzieć o dniu wczoraj 
szym Ograniczym y się tedy do 
stw ierdzenia, że na k ierow n ic­
tw ie naszej polityk i zagran icznej 
zaciażyła w  te j chw ili o lbrzym  ta, 
może nawet hiotoryczna odpow ie­

dzialność.
M y zaś jesteśm y tylko —  bier- 

n »m i widzam i.
M. Grz.

N i n m c y  p o t ę p i e n i  w  &  m e w i e
za samowolne złamanie traktatów

Min. La val w nosił oskarżenie
N a str. 1-ej i 3-ej podajem y teczną, celem zadośćuczynienia 

pełny przeb ieg obu dram atycz- wymaganiom moralności m iędzy-
nych posiedzeń Rady L ig i Na­
rodów*. na których odpraw io­
no faktyczny sąd nad N iem ca­
mi za złam anie Traktatu  W er­
salskiego przez samow*olne 
wprowadzenie dnia 16 marca 
powszechnej służby wojskowej. 
G E N E W A , 16. 4. ( P A T ) .  Dziś 

o godz. 16.30 zebrała sie pod prze 
wodnictwem  delegata Tu rc ji, mi 
n ista T ew fik  A rasa  nadzw yczaj­
na sesja Rad.y Liga, celem zbada­
nia skargi rząau francuskiego, 
w n iesionej na podstaw ie art. 1L 
paktu ust. 2 w • spraw ie decyzji 
rządu niem ieckisego z dn. 16 
marca o wprowadzeniu powszech 
nego obowiązku służby w ojsko­
wej.

P ierw szy  zabrał glos przedsta­
w ic ie l F ran c ji min. Lava l, k tóry 
zaznaczył na wstępie, że rząd 
francuski, decydując się na roz­
poczęcie rozpraw y stw ierdza swe 
zau ian ie do L ig i N arodów  oraz 
daje dowód swego zaufania d!a 
niezależności, bezstronności i au 
torytetu  instytucji genewskiej. I- 
n ic ja tyw a N iem iec z 16 marca 
musi zostać potępiona. N a leży  
przew idzieć środki, aby uczynić 
na przyszłość pakt L ig i Narodów  
bardziej skutecznym w  organ izo­
w an iu  zbiorowego bezpieczeń­
stwa.

M in Laval w yraził następnie 
przekonanie, że Rada L ig i nie co f 
nie się przed odpowiedzialno, 'oją. 
Obarczona obowiązkiem  utrzyma­
nia pokoju Rada nie zechce, po­
cząwszy od dziś, pozostawać m il­
czącą i obojętną. N iecha j Rada 
przypomni sobie swą genezę oraz 
zasady, na których powstała, 
niech oceni następstwa swego 
stanowiska, a wówczas nie o- 
mieszka w ypełn ić swej m isji.

N arody w iedzą, że szanowanie 
uroczyście powziętych zobow ią­
zań jest n ietylko zasadą moralną, 
ale że stanowi podstawowe pra­
wo L ig i Narodow . Francja , mó­
w ił dalej min. Laval. wykazała

narodowej, osądzenie przeszło­
ści, jest rzeczą niezbędną nie 
przeryw ać powolnej, trudnej i tak 
często n iewdzięcznej pracy nad 
organ izacją  pokoju.

W  zakończeniu swego przemó­
w ien ia min. Lava l ośw iadczył, że 
składa następujący projekt rezo ­
lucji w  im ieniu Francji, A n g lji i 
W łoch:

Rada zw ażyw szy: 1) że skrupu 
la lne poszanowanie wszystkich 
zobowiązań traktatowych jest pod 
stawową regułą życia  m iędzyna­
rodowego i pierwszym  w arunkiem 
utrzym ania pokoju. 2) że jest is­
totną zasadą prawa m iędzynarr 
dowego, iż żadne państwo nie mo 
że zw oln ić się od zobowiązań trak 
tatowych ani ich zm ienić bez zgo 
dy innych kontrahentów. 3) że o- 
głoszen ie ustawy wojskow*ej z 16 
marca 1935 r. przez rząd niem iee 
ki jest sprzeczne z tem i zasada­
mi. 4 ) że rząd ten nie mógł przez 
jednostronny akt stwarzać dla 
siebie żadnego prawa. 5 ) że ta 
jednostronna akcja, wprowadza­
jąc now y czynnik zam ieszania do 
położenia m iędzynarodowego, mu 
si się przedstaw iać jako groźba, 
skierowana przeciw  bezpieczeń 
stwu europejskiemu.

Zw ażyw szy z drugiej strony: 
6 ) że rządy bryty jsk i i frar.cusk 
do których przyłączył się rząd 
wioski, przedstaw iły  • rządow i 
niemieckiemu 3 lutego 1935 r. 
program  ogólnego układu, m ają­
cego na podstawie swobodnych ro 
kow*ań w* spraw ie organ izacji bez 
pieczeństwa europejskiego dopro 
wadzić do ogólnego ogran icze­
nia zbrojeń  w ramach 
równouprawnienia oraz zapewnić 
równocześnie aktyw ną współpra­
cę N iem iec z L igą  N arodów , 7) że 
powyższy jednostronny akt N ie ­
miec n ietylko nie daje się pogo­
dzić z t jm  programem, ale że zo- | 
stał ponadto dokonany w  chw ili, 
kiedy rokowania się toczyły  —

Rada ośw iadcza:

1) że N iem cy uchybiły obowiąz 
kowi poszanowania zobowiązań 

jak i ciąży

bytow i L ig i  Narodów , jako insty­
tucji, której pow ierzona została 
opieka nad utrzymaniem pokoju 
i zorganizowaniem  bezpieczeń­
stwa,

Raaa postanaw ia: 
że tego rodzaju Odrzucenie, bez 

uszczerbku dla postanowień w  u- 
kładaeh m iędzynarodowych już 
przev idzianyeh, winno, ilekroć 
chodzić będzie o zobow iązania do 
tyczące bezpieczeństwa narodow 
i utrzym ania pokoju w Europie, 
pociągnąć za sobą ze strony czyn 
ników L ig i  i w ramach paktu za 
stosowanie odpowiednich środ­

ków,
oraz postanawia pow ierzyć ko­

m itetow i Rady, złożonemu z 
wypracowanie w* t jm  celu po­
stanowień, które nadałyby pakto­
wi L ig i w iększą skuteczność w  
organizowaniu  zb iorowego bezpie 
czeństwa i ustaliłyby w* szczegól­
ności środki gospodarcze i finan ­
sowa, jak ie  możnaby zastosować 
na w*ypadek, gdyby w  przyszło ­
ści jak ieś państwo, członek albo 
nie członek L ig i, zagroziło  poko- 
iuwi przez jednostronne odrzuce­
nie zobowiązań m iędzynarodo­
wych.

Anglja popiera oskarżenie
GENEWA, 16. 4. (PA T). W dal­

szym ciągu posiedzenia Rady Ligi 
zabrał glos delegat Anglji sir John 
Simon, oświadczając, że przyłącza się 
do Francji i Wioch w sprawie projek­
tu rezolucji. Mówca żywi nadzieję, że 
dyskusja wykaże, iż Rada Ligi goto­
wa jest projekt ten zatwierdzić ! 
wprowadzić w życie. Trzy mocar­
stwa powzięły tę inicjatywę spowo- 
dów wyluszczonych w 'końcowej czę­
ści deklaracji srresnnskiej, głoszącej,

że trzy mocarstwa są zdecydowane 
przeciwstawić się wszysikienti będące 
mi w ich dyspozycji środkami wszel 
kiemu jednostronnemu odrzuceniu 
traktatów, mogącemu zagrażać poko­
jow i-Europy. Koordynacja polityki 
trzech mocarstw ma na ceiu zbioro­
we utrzymanie pokoju w ramach Ligi 
Narodów. Przedstawiciele tych mo­
carstw znajdują się obecnie w Gene­
wie, jako członkowie Rady i w tym 
charakterze złożyli rezolucję.

Włochy i  Francją 
i W. Brytanją

. Skolei delegat wioski Aloisi ośw iai 
cza, że projektowana rezolucja jest 
tylko powtórzeniem podstawowych 
zasad współpracy międzynarodowej, 
które stale kierowały polityką Itałji fa 
szystowskiej. Rząd faszystowski, któ­
ry wielokrotnie występował z inicja­
tywą, opiera! swą akcję ijg dokładnej 
octnie realnego stanu rzeczy i przy 
równoczesrem słusznem uwzględnie­
niu praw i interesów wszystkich na­
rodów. Rząd faszystowski jest nato­
miast zdecydowany przeciwstawić się 
stanowczo wszelkim próbom zagrożę 
nia Dezpieczeństwa 1 pokoju T at wo­
la rządu faszystowskiego objawia się 
nietylko w słowach, ale i w  czynacty 
dzięki którym*, pokój został 
nie uratowany.

Rząd faszystowski zastrzegł się fot 
malnie przeciw jednostronnej decyzji 
Niemiec z dn. 16 marca i przyłącza 
się dlatego całkowicie do dekłaracyj, 
złożonych przez przedstawicieli Fran­
cji i Anglji.

Następnie zabrał glos min. Beck.

'jkutecz-

S t e r o # s5k'j r z ą a u  p o ls k ie g o  w y ja ś n io n e

t a  8eck nie przyłącza sie do oskarżenia

Rwerri czynami, że pragn ie tylko 
pokoju. Dnia S lu tego w  Londj 
nie w raz z przedstaw icielam i
rządu angielsk iego p rzew id z ie li- , m iędzynarodow j, h, 
śmy program  rokowań, który m ia l . na każdym członku wspólnoty 
nas szjbko doprowadzić do trwa- j m>ćd :■> nadoctowej. Raw potępia 
le j organ izac ji bezpieczeństwa w  wszelk.e jednostronne odrzucenie 
Europie. P rzew idyw an ia  ató-K i. żfibowiązaSń m iędzynarodowych, 
zostały przekreślone przez in ic ja - 2 ) Rada zaprasza rządy, które 
ty we niem iecką. K tóż ted'* m ó g ł- ! pow zięły in ic ja tyw ę ustalenia pro
by zaprzeczyć —  zapytu je m in i­
ster —  że rząd niem iecki gestem 
swym nie spowodował w  świacie 
rozczaroveania i niepokoju?

Stw ierdziliśm y dalej, że w szy­
stkie narody w inny być traktowa 
ne na zasadzie równości, mówca 
podkreślił, że polityka F rancji, 
nie będąc skierowana przeciw  n; 
koniu, dąży do osiągn ięcia bez­
pieczeństwa dla wszystkich. Rząd 
francuski swą skargą do L ig i  Na 
rodów nie zam ierza przeszkodzić 
niezbędnemu dziełu pojednania 
narodów*. Jeżeli jest rzeczą uży-

gramu z 3 lutego 1935 r., albo do 
niego przystąpiły, by prow adziły 
dalej rozpoczęte rokowania i bv 
W szczególności doprowadziły do 
zaw arcia układów w* ramach L i­
gi Narodów , które to układy —  z 
uwzględnieniem  zobowiązań, w y­
nikających z paktu L ig i —  ok a ­
żą się konieczne dla osiągnięcia 
celu, w*ytkniętego we wspomnia­
nym program ie, celem zabezpie­
czenia pokoju.

3 ) Zw*ażywszy, że jednostronne 
odrzucenie zobowiązań m iędzyna­
rodowych muże zagrozić samemu

Straszny wybuch 200 skrzyń dynam tu

los zabitych I rannych

G E N E W A , 16. 4. (P A T ) .  M i­
n ister Spr. Zagr. Beck w ygłosił 
na dzisie.jszem posiedzeniu R a­
dy L ig i następujące przem ów ie­
n ie:

„Pan ie  prezydencie! Zabiera­
jąc  glos w  dyskusji nad skarg:] 
rządu francuskiego, uważam za 
konieczne, oprzeć się na podsta­
wowym  dokumencie, jakim  jest 
memorandum francuskie z dnia i 
9 kwietnia, które zostało nam roz 
dane dnia 14 kw ietnia.

W edług mnie rząd francuski 
przedłożył Radzie trzy  różne z a ­
gadnienia, które w*ylaniają się 
przy uważnem czytaniu tego me­
morandum, m ianow icie : 1) ■do­
zbrojen ie niem ieckie, 2 ) rozsze­
rzen ie zobowdązań członków L i ­
gi Narodów*, wyn ikających  z pak­
tu, 3 ) w*zmocnienie bezpieczeń­
stwa przez nowe t\ py układów 
m iędzynarodowych.

Oozbrojjenie się Niemiec
Jeżeli chodź* o p ierw sze zagad­

nienie, to muszę przj pomnieć, że 
Rząd moj w ielokrotn ie w ypow ia­
dał się co do celów  i metod Kon­
feren c ji Rozbrojen iow ej, w* któ­
rej ramach to zagadnienie byio 
początkowo traktow*ane. Nasz 
punkt w idzenia w tej sprawie był 
w szczególności przedstaw iony w  
deklaracjach, uczynionych na ko 
m isji ogólnej K on feren c ji z 6 lu 
tego 1933 i 1 czerwca 1934. Rząd 
polski w ypow iedzia ł rów nież jas­
no swoją op in ję wtedy,, kiedy to 
zagadnien ie stało się przedm io­
tem rokowań poza normainemi 
organam i K on ferencji. Pon ie­
waż mój Rząd nie brał udziału 
ani w  rokowaniach poza K on fe ­
rencją ani w* deklaracjach, któ-

Z O kT A T M S J  c h w i l i

N a r a d y  na Za rn H u
Pan Prezydent R. P. odbył one­

gdaj dłuższą kon ferencję z pre­
zesem Rady M inistrów , płk. Sław 
kiem. w czora j zaś przy ją ł m ini­
stra Opieki Społecznej p. Pae io i- 
kowskiego oraz b. m in istra P rze ­
mysłu i Handlu, a obecnego dy­
rektora M oście i Chorzowa p. 
K w i itkowskiego.

N O W Y  JORK. 16. 4. (P A T L jW  
m iejscowości Helenwood w* sta­
nie Tennessee wybuchł pożar w

W  p o s ę ‘ s tw a £ h
Poseł G recji w  W arszaw ie min. 

Jan Politis  został odwołany ze 
swego stanowiska i opuszczają-.: 
W arszaw ę złożył w  dniu 16-tyrn 
b. m. w izy tę  pożegnalną W icem i­
n istrow i Spraw Zagranicznych p. 
J, oseffibękstfU*. ' v

składzie dynamitu i prochu. N a ­
stąpiła potworna eksplozja zgć- 
rą 200 skrzyń materiałów wybu­
chowych, w następstw ie której 
około 100 ludzi zostało zabitych I 
rannych. Budynek stacyjny i 36 
okolicznych domów uległy znisz­
czeniu.

re były rezultatem  ty ch. rokowań, 
nie można się dziw ić, że w  pofo- 
żeniu obecnem nie w idzi potrze­
by poczynienia jak ichkolw iek no­
wych uwag na ten lemat.

Przeciw rozszerzeniu 
zobowiązań

Druga idea, która zwróciła mo 
ją  uwagę w  memorandum fran- 
euskiem dotyczy, jeś li ją  dobrze 
rozumiem, rozpoczęcia s’ udjów 
nad m ożliwością rozszerzen ia sy ­
stemu sankcyj m iędzynarodo­
wych, przew idzianych przez pakt, 
przez stosowanie ich w przyszło­
ści rów nież w  wypadkach pogwał 
cenią albo w*y pow iedzenia trakta 
tów*. W  tej spraw ie ogran iczę się 
do kilku krótkich uwag natury 
zupełnie ogólnej.

Nikt nie może zaprzeczyć, że 
niektóre istn ie jące postanowienia 
paktu niestety zbyt często nie by­
ły wykonywane i że z tego po­
wodu autorytet L ig i Narodów  by­
wał umniejszony. Czy można po­
ważnie sądzić, że dałoby się pod­
nieść autorytet L ig i i zapewnić 
w ięcej skuteczności je j akcji 
przez powiększenie liczby artyku 
lew* i paragra fów , zaw iera jących  
coraz to nowe zubowiązania? 
Zresztą nie ulega wątp liw ości, że 
zadanie Rady w  tej dziedzin ie mu 
siałoby się ogran iczyć wyłączn ie 
do badań i studjów, gdyż w szel­
ka decyzja rozszerza jąca zobowią 
zania wyn ikające z paktu nale­
ży do kompetencji wszystkich 
członków L ig i Narodów . Pow yż­
sze uwagi są spowodowane szcze 
rem pragnien iem  m ojego Rządu, 
aby współpraca m iędzynarodowa,

Polska plisowała za rezolucją
G E N E W A , 17. 4. ( P A T ) .  — skiej, przedstaw ionej 

Rada L ig i Narodów  przyjęła  dziś przez min. Lavala . 
jednom yślnie przy powstrzym a­
niu się delegata D an ji treść rezo 
lu cji francusko - angielsko - wło-

Przeb ieg dzis ie jszego posiedze­
nia Rady L ig i podajemy na str. 
3-ej.

T D I D D F N R f t f H  to najlepsze w ma kraje we
I  I m  l i  ■  ■  M  3 *  I b ? Jfcnb %  i  i  ż ą d a ć  w s z ę d z i e ,  w y iw .  Ż e l a z n a  5 6

skolei na zachodnie gran ice P o l­
ski, to trzeba stw ierdzić  równie 
korzystną ewolucję stosunków z 
je j drugim  w ielk im  sąsiadem. 
M ianow icie na przełom ie la t  1933 
i 1934 zostały ustanowione w spól­
nym wysiłk iem  N iem iec i P o k U  
zasady n ieagresji i dobrego są­
siedztwa.

W obliczu nowych 
paktów

Czy itiś ioa  się dz iw łć temu. $8 
polska opin ja publiczna była n ie­
zm iernie zdziw iona poczynaniam i 
i natarczj wemi nawoływaniam i 
do zapewnienia p o k o j u  na W scho 
dzie Europy, które rozbrzm iewały! 
w łaśnie w  chw ili, kiedy powyższe 

j dwa doniosłe akty przyczyn iły  się 
w sposób tak istotny i znamienny 
do stab ilizacji stosunków m iędzy 
Polską a dwoma m ocarstwam i są- 
siedm em i? N ie  będę ukrywał 
przed moimi szanownymi kolega­
mi. że ten fak t w zbudził poważne 
podejrzenia polskiej o r in ji publi­
cznej, która zadawala sobie p! ta­
nie, czy pewne zam ierzone układy 
nie m ogły naruszyć, je że li n ie z 
punktu w idzen ia in tencji, to z 
punktu w idzenia m ożliwych skut­
ków, stanu pokoju, w ytw orzonego 
szczerym i lo ja lnym  wysiłkiem  
pulitycznym. Można zauważyć o- 
bawę, że nowe układy naruszyły­
b y  albo rozw odniły  system at n ie­
agres ji na wschodniej gran icy 
Polski, albo zagroziły  dobrym sto­
sunkom z naszym zachodnim są­
siadem. Z punktu w idzen ia swej 
rac ji stanu rząd polski uważa te 
dwa akty, jako 'podstawowe i na j­
donioślejsze.

Oto dlaczego rząd polski nie 
może przystąpić do studjuwania 
jakichkolw iek nowych projektów  
dotąd, dopóki nie przekona się, ie  
te pro jek ty nie pociągną za sobą 
w konsekwencji żadnego poważ­
nego niebezpieczeństwa nietylko 

wczoraj j i a życiow ych  interesów  Polski 
lecz rów n ież dla pokoju północno 
• wschodniej Europy.

Zależało m i na szczerem przed­
stawieniu Radzfe op in ji mego 
Rządu na obecną sytuację Doli- 
tyczną, ponieważ uważałem, że 
byio to moim obowiązkiem  z  o- 
kazji nadzwyczajnej sesji Rady, 
która zbiera się oczyw iście tylko 

5 6  dla ąMMK y r ja W żB N  L tM S ggk
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G łó d  p r a c y  i u c z c iw a s o , g m S ziw e g o  z a r o b k u

Czy wieikta roboty publiczne
b e z p ł m y ż n y  i fra ze s ó w  z e  słow iH ka litiiw in rzy ?

Sprawa w ielkich r o b #  uciiocizi 
znowu na porsądek dzienny Pć 
raczej teoretycznych  rozw aża­
niach zaczynają zabierać głos i 
ludsię posiadający praktykę i sze 
roki sposób ujm owania rzeczy. 
Coraz bardziej przenika św iado­
mość, że konieczności rozw ojow e 
pchają nas ku pod lęciu prac i 
doświadczeń przedsięw ziętych  „z  
m iarą i ołówkiem  w reku", a ma­
jących na celu sKończenie z dal- 
sztm  gniciem  w bezrobociu cen­
nego m aterjału  ludzkipgo, Polski, 
dalszem i postępami nędzy na 
wsi i zaniedbywaniem  bezpieezeu 
stwa państwa, co grozić może mc 
ob l’ ’v s ln tm i skutkami.

Jak wiadomo, niedawno aa-dą 
pjł w „P a r t j i  P ra cy " rozłam. 
Cżęść członków poza drobnenn 
sprawam i personalnem i i organi- 
zacyjnem i, ustąpita, uważając, że 
partja , która g łosiła  dawniej ko­
nieczność w ielk ich  robót, dziś 
p riec iw staw ia  się temu planowi

Jak w yg ląda ją  w ie 'k ie  roboty i 
uzasadnienie polityki inw esty­
cy jn e j przez tych ludzi? 
N iedawno p ro f Z. Ludkie­
wicz. w ydał swą broszurkę „O d ­
rodzen ie  gospodarcze Po lsk i", a 
T . F ilip ow icz  rozprawkę „C zy  
Polsce je s t potrzebna gospodarka 
planowa ?"

Obecnie An ton i P lu tyński opu­
blikował sw oje poglądy w bro­
szurze „W ie lk ie  roboty pubhcz 
ne“ , w której nakreślił plan, środ 
ki finansow ania  i am ortyzacji 
całego przedsięw zięcia.

Punktem w yjśc ia  je s t tu nędza 
wsi. D w ie  trzecie  ludności pol­
sk iej, t. j. ca ły  stan ro ln iczy  za ­
myka bilanse niedoborem i jak  
długo stan taki trw ać będzie, nie 
może być mowy o w yjściu  Polski 
z kryzysu, postaw ieniu gospodar­
stwa .narodow ego na należytym  
poziom ie i o je go  rentowności. 
W ieś w yraźn ie ubożeje i to w  
tem pie zastraszającym ,

A n i redukowanie w ie rzy te ln oś ­
ci, ani drobne odciążenia, oddłu­
żenia rolników, ani nawet kredyt 
;ia przyszłość nie ra tu ją  sytua­
c ji. S tajem y wobec groźby upad­
ku W arsztatów  rolnych, zatem 
groźby głodu tak dalece, że może 
za jść znów konieczność sprowa­
dzania za m iljony  mąki am ery­
kańskiej’ , Jak to było w r. 1925.

N ożyce  cen ziem iopłodów  i ar­
tykułów  przem ysłowych nie zw ie­
ra ją  się Przem ysł nie może obn i­
żyć swoich tow arów  spowcdu ma­
łego zbytu. Toteż cała akcja zm ie­
rza jąca  w  tym  kierunku, kończy 
się fiaskiem . W obec niemożności 
obniżenia cen przem ysłowych do 
poziomu cen roln iczych , koniecz­
ność nakazuje pod groźba kata­
s tro fy  podwyższen ie tych ostat­
nich. N ie  może się to odbywać w  
sposób sztuczny, ale w sposób na­
turalny przez zw iększenie ilości 
nabywców  produktów rolnych, 
przez danie masom pracy. SOU 
m iljonów  rocznie, zdaniem  auto­
ra, to auma, htóraby m ogła 
pchnąć nasze życie na nowe to­
ry.. W arszta ty  pracy przeszłyby 
swoje minimum, zaczęłaby się 
stopniowa, w  szybkiem tempie 
postępująca likw idacja  bezrobo­
cia. (L ic zą c  aochód narodowy 
obecnie na około 9 m iljardów , 
w p ła ty  skarbowe ocen.am y pozy­
cją 1.800.000.000 zł., a w ięc  około 
20 procent. Zw iększenie obrotów, 
zw iększenie dochodu społecznego 
podniesie skalę w p ła t ).

P rzeprow adza jąc  w ielk ie robo­
ty, trzeba posiadać plan i dosto­
sowanie go do rzeczyw istych  po­
trzeb. N ie  wolno w ydać za mało 
pod groźbą załam ania się planu. 
Roboł y  muszą mieć zagwaranto­
waną rentowność. Jako przykład 
tak iej roboty daje autor plan bu­
dowy kanału łączącego Śląsk 
przez Dniestr, Prut, Dunaj z mo­
rzem Czarnem.

Finansow anie robót odbyłoby

się drogą wypuszczenia obligów, 
które w ściśle określonych term i 
nach powróciłyby do kasy em itu­
jące j. W ie lk ie  roboty m e zw ięk ­
szałyby b iurokracji, ani e ta tyz­
mu, wykonanie ich spoczywałoby 
w ręku przedsięb iorstw  pryw at­
nych.

M usiałyby być zamknięto no­
życe cen płaconych producento­
w i i konsumentowi, Innem i słowy 
należałoby uprościć pośredni­
ctw o.

Robotn icy powinni być zatrud­
nieni przez przedsiębiorców , a 
wynagradzan i godziw ą płacą, po­
zw a la jącą  na utrzym anie i zaspo­
kojenie potrzeb 
rodziny.

ich własnych i

obrotu na głow ę nie w ięcej, jak  
25 zł. w banknotacn i w  b ilon ie
Jest to kwota tak niska, że trud­
no ją  porównać z jak im kolw iek  in 
nym narodem Europy Rum unja i 
Jugoslaw ja  mają o 50 proc. w ię ­
cej p ien iędzy w obrocie, n iż P o l­
ska. W ęgry  i F in land ja  o 100 pro 
cent, m e m ówiąc ju z o takich kra 
jaeh, jak  N iem cy, F ran c ja  i A n ­
g lja . Stoim y w ięc  daleko od punk­
tu nasycenia i niema obawy, aby 
nastąpiła dewaluacja. Również 
drugi argument, a m ianow icie mo 
żilw ość podskoczenia wysokości 
cen przem ysłowych po ro ln i­
czych, jes t nieprzekonujący, 
zdaniem autora, ponieważ w łaaze

PolsKiego, polm iljonow 'y przy­
rost roczny nakazuje tw orzyć no­
we w arszta ty  pracy i lepsze w a­
runki rozwoju.

Sprawam i temi zajm iem y się 
jeszcze innym razem.
nwJMWiHULUlJUl. *OK
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I m ają zawsze możność, aby przez 
Autpr planu nie przew idu je in-i politykę celną i kartelow ą nie 

nych źródeł linanbowania, jak  zwyzki cen przetny-
zw iększenie obiegu pienię_negc ulowych. Strach przed m ożliwo- 

pocrednio) przez- wprowadzenie załam ania się planu jes t nie-
na rynek tonów  o odpowiednim  zrozum iały. Jeżeli w ie lk ie  roboty 
systerńie wym iennym  Bon taki nj e zostaną podjęte i życie go- 
i od legałby am ortyzacji, by łby za- spodarcze ożyw ione, stracim y nie 
bezpieczony ) m iał pełny obrót m iljonów  kredvtów  potrzeb-
wewnętrzny Pon iew aż wykona- ; nych początkowo na rozpoczęcie 
ne inw estycją dałyby eiek ty, z, wykonania planu, lecz 3 m ilja rdy  
k tó iych  m ieliby orzyetać nie- j zobow iązań roln iczych 
tylko współcześni, a le i nasienne; _ .
pokolenie bon ial tlo ty  i h  p isze: „N ie  można być
tować jaKo pożyczkę w ew n ętrzn ą ,j10• '' i0 ‘ ,n’ e pc-1'tjeznie cżyTi* 
zaciągu iętą  częściowo na okres ńyin, a biernym  i bezwładnym 0- 
obecny, częściowo na dłuższe spodarczm N ie sposo głod i ego 
okresy pracy i godziw ego zarobku ludu

Czy plan jest realny i czy mo- nakarm i^ j." mużną z kasy pu- 
że być wykonany? Autor p o d - j^ ’ c f neJ 1 f* . zesami zaczeipnię.- 
kreśla bardzo wydatny brak środ tom i 7e słownika Lch w ia izy  . 

kow obrotowych. Jeszcze cztery | A czkolw iek  możnaby mieć 
lata temu było w obiegu weksli znaczne zastrzeżenia, co do syste- 
za 5 m iljardów , a banknotów i mu finansow ania robót i ich me- 
bilonu za DÓłtora m iliarda. Obec- tody przenrowadzenia. to jednak 
nie kursuje weksli tylko m ilja rd j sama sprawa konieczności poli- 
a po odliczen iu  sum przechnwy-1 tyki inw estycy jnej na szeroka 
wanych w kasach i w  „pończo- skalę- jesl n iew ątp liw ie słuszna, 
chach", pozostaje do faktycznego Szybki rozw ój ’V ?c iow Tv Narodu

Pasek pomaraftczowy
Ceny pomarańcz paSsHcciyły c 1(1 procent

H urtow n icy  owocow i, korzy - 1 mo^ria liczyć, t  Jieny pomarańcz 
sta jąc z wzm ożonego ruchu w

^ s ^ B a mKaaSBmmaiamsmimBssaBBasBE ^nsjsrsisii. zngggŁa : ::
Mai* przepyszne szyneczki, znakomitą kiełbasę polską i mazurską 

specjalnie świąteczne nabywamy lylko w firmie

aztiitAjffaaMałiiT.maM włiiŁirrr1̂ ?'. ransnasEcsei “ sserTuza1 ancfflK
M I  R  A  M  A SEKATCfłSKA s 

róg M iodowej 
•"rrarroat- on a m i

M a  n^szei n&fyrcslrisj osi Q?spod3rcg«j

icficiicii tMiim wzdłuż
ma być pedstawą nrsiej polityki z&otswej

W sla jest n ietylko „polską i szaru Polski e tnogra ficznej. W 
rzeką". Stanowi ona zarazem  na-1 tych wnrunkach znaczenie gospo-
turnlną oś gospodarczą Polski, 
zarówno spowodu, że jes t natu- 
la lnym  łącznikiem  kraju z mo­
rzem, jak  rów n ież ponieważ je j 
dorzecze obejm uje blisko 50 proc. 
obszaru państwa, a 80 proc. ob-

darczo W isły, tak jako natural­
nej lin ji kom unikacyjnej jaketeż 
jako lin ji stanow iącej jakby śro 
dek geogra ficzn y  Polski, jest 
olorzym ie.

W przeszłości, gdy nic było

tygodniu p rzedśw ią tecznym ,. śru ­
bu ją ceny na pomarańcze. W  b ie­
żącym tygodn ia  pom arańcze po­
drożały w  hurmę o 10 proc., co 
odbije się rów n ież na sprzedaży 
w  detalicznych  sklepach owoco­
wych. H artow n icy  podnieśli cenę 
pom arańcz hiszpańskich z 1.40 
na 1 zł. 50 gr. za kg. Do 1 zł. 65 
gr. za kg. podrożały w  hurcie po­
marańcze palestyńclrie.

Na rynku owócowym  znalazła 
się ostatnio duża ilość zeschnię­
tych pomarańcz, które są uszko­
dzone, wskutek zbyt d ługiego 
przechow yw ania ich na skła­
dach. H urtow n icy otrzym ują od 
de la lis tów  m asowe zw roty  tow a­
rów . Zeschnięte pomarańcze od­
dane są na tp fzed a ż  handla­
rzom ulicznym  handlującym  na 
wózkach.

N ieza leżn ie  od przedśw iątecz­
nego pasku pom arańczowego, za­
uważyć wypadnie, że pozw ole­
nia przywozu na pomarańcze 
znajdu ją  się przew ażp ie w  re ­
kach do tego niepowołanych. O- 
soby te handlu ją temi pozw ole­
niami za grube pieniądze. Oczy-

wym  poziom ie.

Bezczelna propaganda
Dw?j ksIęla-se&Cfórjg prz.d sętiem

W  Eużęcinie pod W arszawą 
grasuje sekta hodurowców, m ia­
nująca sie kościołem  staro - ka ­
tolickim  Sekta posiada n iew ie l­
ką kapliczkę, gdzie od czasu do 
czasu odpraw ia ją  się nabożeńst­
wa. N ie liczn ą  gromadkę zw olen­
ników kościoła staro - katolick ie­
go provradzą dwaj księża : Szcze­
pan Kolanko i Franciszek  Mu­
cha.

W szystko to brłoby zgodne z 
obowiazujące.mi przepisam i pra­
wa. gdyby nie fakt, że obaj du­
chowni rozpoczęli w  pewnym o- 
kresie namiętną i napastliwą a- 
g itację , m ającą na celu w yszy­
dzanie re lig ji  i Kościoła  katolic­
kiego. W  kazaniach w ygłasza­
nych podczas nabożeństw, obaj

będą stab ilizow ane ' na w D śeK  księża opow iadali, h iestw oi zoe.e 
■ brednie' swom owieczkom o du-

jaszcze kolei i należycie roz bu do 
wanych dróg. lo la  kom unikacyj­
na W is ły  była należycie w yzy ­
skiwana Obecnie zaś —  gdy za­
czyna iuż m ijać okres wszech- 
w ładżtwa maszyny parowej i w y ­
ścigu szybkości bez w zględu  na 
koszty, a coraz w iękrzą ro lę gra 
kwestja jaknaitańszej kalkula­
cji znaczenie komunikacyjne 

j W isły znów' zaczynia nabierać 
w iększej wagi. Pozatem  zaś Jej 

• roku jako „środka geogra ficzne* 
o " w państw ie występu je rów* 

chow icństw ie kafolick irm  i- Pap in ; w eź 0P plan coraz w yraźn iej, 
żu. G łosili, że Papież prowadzi Toteż bardzo ciekawy 1 w art

uwagi jest. om aw iany obecnie w 
kolach roln iczych, pro jek t budo- 
wy całego łańcucha elewatorów 
zbożowych wzdłuż W is ły  —  na* 
razie r.nd ie j dolnvm  biegiem . 
P ierw szy  ntsri m iałby objąć bu­
dowę 5— 6 elew atorów  na prze- 

j strzeni od W arszaw y do Grudtią-

za -*ia (lom ien iem J f:; \ ,rf,v* $  |Pi Przestrzen i W i-
.i^^t na tyle uregulowana, zo

Ir d r y g s  ę r ^ ^ c iw k o  wł.. śc !c'e scc. b s ru
—  Czyż może być coś okropniej 

szego oa karalucha w  b igos ie?—  
mówuł p K azim ierz  ZiółkieWicZi 
św iadek oskarżenia W procesie 
Janiny Goszczyńskiej, w łaśc ic ie l­
ki restauracji na rogu ul. K oper­
nika i Tamki.

Proces Goszczyńskiej toczył się 
przed 15 oddz:ałem Sądu Grodz­
kiego, gdzie restauratorka oskar­
żona była „o  danie k lien tow i w ygo 
towanego robaka domowego, t. 
zw. „prusaka" do spożycia". Re­
stauracja p. Goszczyńskiej słynie 
wśród byw alców  cyrkowych i a- 
matorów w alk  zapaśniczych, z do­
skonałych b igosów . N ic  w ięc dziw  
nego. że lokal p Goszczyńskiej 
znajdu jący Się w  sąsiedztw ie cyr­
ku, c ieszył sie dużą frekwencją, 
tem bardziej. że w łaścicielka baru, 
sch lebiając gustom swoich k litn -

w iśćie. że w  tych warunkach nit tów i ich zam iłowaniom  do spor-

In s p e kto rzy Scotland Ya rd u
Swiedkami w procesie fałszerzy zneizkow

Za pośrednictwem  Generalnego 
konsulatu  R. P. w  Londyn ie w y ­
słały polskie w ładze sądowe w e­
zwania dla trzech insppktoralów 
Scotland Yardu , którzy zezna­
wać m ają w  charakterze św iad­
ków w  w ielkim  procesie fa łszerzy  
znaczków ubezpieczeniowych. Jak 
w iadomo proces ten wyznaczony 
został przez w ydzia ł V I I I  karny 
W arszaw skiego Sądu Okręgow e­
go na dzień 29 b. m.

K »  9 W  N  B  C  E  W I S I
H O T E L U  E U R O P E J S K I E G O
(obok głównego wejściu hotelowego, tel 500 12) 

P O L E C A J Ą  N A  N A D C H O D Z Ą C E  Ś W I Ę T A

B0RD0SK1E, SURGUDOSKIE, 
WŁOSKIE REŃSKIE i t. U.

Od 5  cl. 50 gr. butelka
oraz KONIAKI. LIKIERY, WÓDKI i wszelkie trunki krajowe i zagraniczne 

WYŚMIEF.1E WÓDK. I ę i l f l U O W O I  A ł
W YTRAW NA ST 'IR ” 'A  J U ł t f l U  W  ' ł U W !

W I N A

N a ław ie  oskarżonych zasiądzie 
6 uczestników a fe ry  z drukarza­
mi Drabinką i Czapnikiem  na cze­
le. Gdyby inspektorzy p o lic ji an­
g ie lsk ie j nie przybyli na proces, 
za jdzie  konieczność odczytania 
ich zeznań złożonych w  swoim 
czas ie ,w  drodze rekw izyc ji przed 
sądem londyńskim.

'/y ji r i n Z Z ' - J > ■' 'H.t 1.1/ft ” if...7;' v,vy !*.**« j

3.000 turystów czeskich
W  dmu w czora jszym  baw iła  w 

W arszaw ie p ierw sza wycieczka z 
Czechosłowacji, k tóra  zatrzym ała 
s ię w Po lsce  w  drodze do Sow ie­
tów. Wskutek porozum ienia czes­
kich organ izacy j tu rystycznych  z 
Sow ietam i w  ciągu lata r. b. wy- 
jed zie  do Z. S R. R. około’ 3.000 
tu rj sfóyż.

W szystk ie te wycieczki p ize ja - 
dą tranzytem  przez Polskę i za ­
trzym yw ać śię będą w  jednym  kie 
runku w  W arszaw ie, zaś w  dro­
dze pow rotnej w e Lwów ie i K ra ­
kowi®.

tu, ozdobiła lokal licznem i portre­
tami na jw yb itn iejszych  p ięściarzy 
śvńata.

K azim ierz Z ió łk iew icz w stąp ił 
pewnego w ieczora  do baru m iędzy 
jednym  numerem programu a dru 
gim  na bigos Kończąc juz po fe ję  
z przerażeniem  zauważył o lb rzy ­
m iego prusaka. W7szezął alarm  i 
w ezw ał po lic jan ta  dla spisania 
protokółu.

W łaścicie lka lokalu nie p rzy­
znała się do tego, że utrzym uje 
lokal w  warunkach antysanitar- 
nych i zaklinała się, żo wr je j 
p rzedsięb iorstw ie niema 'oba- 
ków. Dowodziła, żo jes t i o niecna 
in tryga  b. pracownika L rm y  Ja­
na F igurskiego, k tóry chce za- 
w ładnąć interesem  i w  rozm aity 
sposób szykanuje ją. nasyłać 
ludzi, k tórzy w szczyna ją  awmntu
ty*

—  Już raz —  m ówi oskarżona 
—  m iałam  nodobną sprawę. .T ym ! 
razem  chodziło o karalucha w 
grochówce, k tórego rzekomo zna 
lazł jak iś konsument. T łum aczy­
łam  mu ja  i ca ły  personel, że to 
nie je s t karaluch, lecz ciemno 
przysm ażona słoninka. Gość nie 
ustępował i w tedy jeden z kelne­
rów  zao fia row a ł się spróbować 
rzekomego karalucha. W reszc ie  
gość dał się przekonać, a nawet
i sam spróbował i orzekł, że jes t 
to słoninka.

—  A  jak  było z karaluchem, 
którego znalazł Z ió łk iew icz?  —  
pada pytanie.

—  Ano przyszed ł ten Dan i za­
żądał bigosu. K e ln er podał mu 
porcję. Gość z jad ł wszystko i 
p raw ie ta lerz  w yliza ł, zap łacił i 
wyszedł. Po chw ili w raca  z po­
lic jan tem  i pokazując o lbrzym ie­
go karalucha w o la : „O ! co zna­
lazłem  w  pani b igos ie ! To  skan­
dal takie paskustwa dawać go­
ściow i ! “ .

Obrońca oskarżonej adw. M a­
m rot tw ierdził, że sprawa w yro ­
sła na tle  za targów  o restaurację 
i Z ió łk iew icz został nasłany 
przez F igu rsk iego  dla dokuczenia 
i sprowokowania spraw y karnej 
je gó  klientce*

niem oralny tryb życia jest o j­
cem sieaem naśuorsa dziei i, cały 
zaś k ler katolicki prowadzi skan­
daliczn i tryb żyda .

Brednie plecione w kazaniach 
oburzyły nawet zwolenników  ho­
durowców Kilku z nich zw róciło  
się do m iejscow ego proboszcza 
katolick iego z
że Kolanko i Mucha szkalują r e - . 
lig ję  i Kościół, «  w kazaniach l kr;n1’,nl-k6c-,a 
swoich dopuszczają się ordynar­
nych i niewybrednych bluż- 
n ierstw . Na skutek zam eldowania 
w szczęte zostało dochodzenie, któ 
re w całej rozciągłości po tw ier­
dziło słowa słuchaczy kazań K o ­
lan ! i i Muchy

W  Sądzie Okręgowym  toczył 
się w czora j proces ob.Y0.wu du­
chownych oskarżonych o bluż- 
nierstwo. Po wywołaniu  sprawy 
przez woźnego, okazało się. żc 
obu oskarżonych niema na sMi 
Ks. Mucha złożył zaśw iadczenie, 
że jes t chory i nie może się sta­
wie, Kolanko zaś z przyczyn  od

a
tokam i może sie 

odbw m ć norom 1 nie i z należytą 
regularnością. W  m iarę zaś po­
m aw ian ia  sie spławności W is ły  
JJńru -h elew atorów  b d b y  prze- 
•Bii-mny także na je j b ieg  środ­
kowy.

E lew atorc nadwiślańskie słu-ć 
ży łyby  n ietrlko do m agazynowa­
nia zbór i przeznaczonego na ekł- 
nor{ i <lo wyzyskania W is ły  iatęp 
rr tu ra jn e j r te r ii kom unikacyj­
nej m iedzy ^olską a Bałtykiem  
ale także m iałyby na celu prze­
trzym ywanie zapasów ziarna 
nrzez czas dłuższy i un ieza lć1- 
nienie w  ten sposób naszego ro1- 
nictwa od dorvw czvch  wahań ce-

siebie niezależnych, rów nież nie j-jg rynku św iatowym
mógł przybyć na rozpraw ę Oka­
zu je się bowiem, że przebywa o* 
becnie w  w ięzien iu  w  Brześciu 
n/Bugiofti pod zarzutem pospoli­
te j kradzieży.

Wobec n iestaw iennictwa oskai; 
żonych proces został od ro czon i.

Z tego 'wzglądu budowa e lew a­
torów  zbożowych wzdłuż biegu 
W isły  wysuwana jec t przCz koła 
roln icze iako fedna z nodstawo- 
wych części składowych p rogra ­
mu gosnodarczego Rządu na na1’- 
hliZsze lata.

u l  » » + » ♦ » »

ZDROWY TRUREK -  ZDROWY LUD 
PlŚńiy W Ł A S N E  W ? N 0 , M IÓ D !

H . M A K O W S K I
K R U S Z W I C A  

W a r s z a w s k a  g ie łd a  pSaulątna
w  dniu 17 kwietnia

Dewizy: Belgja 89.85, Bolandj i przeważnie sabsMi, dla akcyj słaV
358.00, Londyn 25.68, Nowy lork 
(kabel) 5.30 i pót, Paryż 34.90 i pót, 
Praga 22.15, 3zwajcarj'a 171. Gu, 
Włocny 44ą.*0. Obroty mniej, niż 
średnie, tendencja niejednolita. Ban­
knoty dolarowe w obrotach pożar 
giełdowych — 5.21 i pół. Rubel zło­
ty —  4.66 i pół. Dolai złoty —  9.07 
i poł. Gram czystego złota —  5.9244. 
Marki niemieckie (banknoty) w u- 
brotach pryw. —  108.25. Font sterl. 
(banknoty) w obrotach pryw. —  
25.66.

Papiery procentowe: 3 nroc. poż. 
budowlana 45.10— 45.00; 7 proc poż. 
stabilizacyjna 65 38 —  66.13 —  66.00 
(odcinki po 500 doi.) 66.00— 66.38 
(w proc.); 4 proc. poż,. inwestycyjna 
1Ó5.0U; 4 proc. państw poż. premjo- 
wa dolarowa 53.75; 5 proc. konwer- 
syjna 66.50; 6 proc. poż. dolarowa
78.50 (w  proc.); 5 proc. poż. kole­
jowa konwers. 61.60; 8 proc. Ii. 7, 
Banku Gosp. Kraj. i 8 proe. oblig. 
Banku Gosp. ’waj. 94.00 (w  proc.j;
7 proc. L. Ż. Banku Gosp. Kraj. i 7 
proc. oblig. Banku Gosp. Kraj. 83.25;
8 proc. L. Z. T anh u Rolnego 94.00; 
7 proc. L. Z Banku Rolnego 83.25.

Akcje: Bank Polski 88.50— 88.25— 
88.50, Lilpdp 10.50, Starachowice 
16.50— 16.30— 16.85. Tendencja dla 
pożyczek pań stwowych przeważnie 
niejednolita, dla. listów zastawnych

sza. W obrotach prywatnych po­
życzki dolarowe: 8 proc. państwo­
wa z r. 192o ( Dillonowska) 90 l trzy 
ósme — 90 i pięć ósmych (w  proc.); 
7 proc. m. st. Warszawy 70.00— 
703i (w  proc.).

WdrszawsK* 
GIEŁDA ZBOŻOWA 

w  dniu 17 kwietni?
Obrót wyniósł 1.754 touny, w  tem 

żyta 385 t. —  Notowano za 100 kg., 
pszenica czerwona jara 17 i pół — 
18, jednolita 17 i pół — • 18, zbierana
36 i poł —  17, żyto I st. 14.25 —
14,50, Il-gi 14 —  14.25, owies I at. 
15 —  10, 2-gi H i  pół —  15, 111-ci
11 — 11 i pól, jęczmień browarny 
'7  : pół — 18, ll-go gat. 16 —  16 
i pół, Ill-ci 15 i pól — 16, 4-ty 15 — 
1‘ i pot, groch polny 23 -  25, Vic-
toria 41 — 43, seradela 11 i pół —
12 i pót, maka pszenna I-B 30 —  J3 
l-G 2? —  30, 1*5 26 -  28, I-E 24‘ —  
26. II-B 22 -  24, łl-D 21 - 22, II-F 
20 — 21, II-O 19 —  22, III-A 14 —  
15, żytnia gat. 23 — 24 i pót, I gat 
do 65 proc. 22 —  23, 2-gi gat. 16 — 
17, razowa 17 —  18, mślednia 13 ( 
poł — 14 i pót
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Niem cy potępieni w  Genew ie
D ru gi d zie ń  p o s ie d ze n ia  R a d y  L ig i N a r o d ó w

GENEWA, 17. 4 (P A T .). Prze­
bieg dzisiejszego posiedzenia Rady 
Ltg: był następujący:

Pierwszy przemawia! komisarz 
Spraw Zagianicznycb ZCRR Litwi­
now, który zaznaczył, że mówi imie­
niem państwa, które nietylko nie po­
nosi odpowiedzialności za traktat war 
salski, lecz które nie ukrywało nigdy 
nwego negatywnego ustosunkowania 
się do tego traktatu. Formalnie jed­
nak rząd sow iecki. jako członek Ligi 
i Rady. w obliczu pogwałcenia trak­
tatu międzynarodowego przez państ­
wo, Dedące oficjalnie jeszcze człon­
kiem Ligi, stwierdzić musi, że posza­
nowanie zobowiązań międzynarodo­
wych jest podstawowa zasadą utrzy­
mania pokoju i oezpieczeństwa naro­
dów Tem się tłumaczy wyjątkowa 
doniosłość sprawy, przedłożonej Ra­
dzie.

Ważniejsze jednak, niż ta formalna 
strona —  mówił Litwinow —  jest dła 
nas samo sedno zagadnienia. Stoimy 
na stanowisku równości państw i ich 
niezaprzeczonego prawa do zapew­
nienia bezpieczeństwa drogą zbroje.ii, 
ale uważamy, żc zbrojenia te mogą 
być tylko użyte dla celów obronnych, 
to znaczy dla obrony istniejących gra 
nic i dla utrzymania własnego bez­
pieczeństwa. inaczej jednak przedsta­
wia się sprawa, gdy żywić musimy 
obawy, że tego rodzaju zbrojeira 
mają być użyte me dla abrony gra­
nic, lecz dla ich pogwałcenia, łub 
l:rzec7.vwistiiieiiia idt' odwetu i zaatą

kowania mnych państw. Nię można 
oez dostatecznych gwarancji przyz-: 
nać krajowi, z.dradzającemu takie za­
miary, rów no u pra u niema w dziecizi- 
nie zbrojeń.

Cieszylibyśmy Się, gdybyśmy mo­
gli dyskutować nad tem zagadnie­
niem wespół z przedstawicielami pa i 
stwa zainteresowanego i gdybyśmy 
otrzymali -od nich zapewnienie, że, 
zrzekają się swego programu odwetu 
i podbojów oraz, ż.e gotowi są wsp M 
pracować z nami nad stworzeniem 
gwarancji zbiorowego bezpieczeńst­
wa dla wszystkich krajów, nie wyłą­
czając ich własnego panstwa. Nieste­
ty, są to dotychczas nlontie nadzieje 
i z taktu tego musimy wyciągnąć crl 
powiędnie konsekwencje. Te konse­
kwencje decydują o mojem u tr,tan­
kowaniu się do rezolucji trzech mo­
carstw. Nie oznacza to bynajmniej 
usprawiedliwienia z mojej stronę trak 
tntn wersalskiego, które zosta' po­
gwałcony, ale jest to tylko w y rs r ; ’ t 
żeń mojego rządu w kierunku współ­
pracy n-d stworzeniem porządk eu­
ropejskiego. w którym prziszkodze- 
nobv wszeikiemi środkami aiakon m 
pokó,.

Po p. Litwinowie prz,pmav.ini de 
legat Portu gal ji da 'Mata, który 
stwierdził, źi mimo postępów, jakie 
di.ly spotkania w Rzymie. Londur.ie, 
llerlinie, Warszawie, Moskwie, Pra­
dze i Stresie, groźba niebezpiecz­
nych komplikaeyj 'nie zniknęła z ho­
ryzontu Europy.

Skolei przedstawiciel Australji 
Bruce oświadczył się bez, zastrzeżeń 
za rezolucją trzech mocarstw.

Przedstawiciel Hiszpanji Madatia- 
gu wj ra7.1T uznanie swego rządu dla 
wysiłków, dokonanych ostatnio przez 
wielkie mocarstwa, a zwłaszcza 
przez b/ytyjskich mężów stanu ce­
lem uratowania pokoju Hiszpanja 
glosować będzie za rezolucją, jak 
kołwiek redakcja tej rez,olucji pozo­
stawia r.ieco do życzenia.

Delegaci: Meksyku —  Gomez, A r­
gentyny —  Cantillo i Chili —  R i­
ta s Vieuna opowiedzieli sie za rezo­
lucją, podkreślając, że L iga Naro- 
dów winna pracować nad umoc­
nieniem pokoju nietylko w Europie, 
ple i ua całj m świecie.

Przedstawiciel Danji mm. Munch 
zwracając uwagę na tę część rezo­
lucji, która przedstawia przebieg 
wy padków, dotyczących dozbrojenia 
Rzeszy oraz zawiewra osądzenie poli­
tyki niemieckiej, oświadczył, że 
Danja posiada w tej kwestji poważ­
ne wątpliwości. Obawiając się. że re­
zolucja utrudnić może przyszłe ro­
kowania. r7,ąd limaki, stojne na sta­
nowisku, że ńje należy zmniejszać 
szans na urzeczywistnienie zasady 
uniwersałności Ligi Narodów, oba­
wia się, żęgopowimlając się za rezo- 
lbrjn, przyczyni się do osłabienia 
J %i Narodów lako narzędzia zgody 
międzynarodowej. Dlatego też ntów- 
re zapytuje trzy mocarstwa, czy nie 

1 r/e<'hcialvby wprowadzić do rezolucji 
pewnych zmim. W  takim wypadku

delegat Danji mógłby z? rezolucją 
ta głosować, w przeciwnym razie 
bodzie musiał powstrzymać się od 
głosu.

Przedstawiciel Turcji przyłączył 
się do rezolucji. ,

Przedstawiciel Danji min. Munch 
oświadczył, że wobec stanowiska mo 
carstw, które nie sa skłonne do 
wprowadzenia zmian do rezolucji, 
powstrzymuje się od głosowania.

Następnie komisarz Litwinow za­
pytał, czy komitet, który będzie o- 
pracowywał sankcje przeciwko pań­
stwom gwałcącym traktaty, będzie 
mógł również opracować śi odki, któ­
re byłyby stosowane nietjTko w 
Europie, ale i w Innych częściach 
świata.

W  dyskusji nad interpelacją p. 
Litwinowa, przemawiał m. in. sir 
John Pimon. który oświadczył, że 
nie należji rozszerzać uprawnień ko­
mitatu, którego zadania ograniczo­
ne. są jedynie do Europy, iak to 
przewiduje komunikat londyński z 3 
lutego.

Pogląd ten podzielili również de­
legaci Francji i Włoch.

Skolei przewodniczący zarządzi 
glosowanie nad rezolucją, która zo­
stała przyjęta jednomyślnie, przy 
pi/wstrzymaniu się od głosu drle.ga- 
ta Danji.

Na zakończenie zabrał głos min. 
I,aval, dziękując Radzie za przyjęcie 
rezolucj‘i.

Rada zbierze się ponownie uziś o 
godz. 1 C.3T
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P r z e d  o ę łc s z e m e m  n o w e j K o n s ty tu c ji

Naiwyższe odznaczenia państwowe
o t r z y m a j ą  a w i o f i v  K o n s t y t u c j i

Data og ło tzen ia  nowej K onsty-’ 
tu cji nie je s t jeszcze znana W y ­
m ieniają w dalszym ciągu term 
ny 20 lub 23 kw ietnia. N ie  braki 
jednak głosów utrzymujących, 
żc ogłoszenie nastąpi 2 maja.

lbo nawet 12 maja. f. j. w dzie­
w iątą rocznicę przewrotu m ajo­
wego.

Au torzy Konstytucji otrzyma© 
mają najw yższe odznaczenia pu.fi 
slwowe. P. p rem jer Sławek, jako 
autor przew odn iej idei Konstytu­
cji, otrzym ać ma order O rła B ia­
łego. Równocześnie odznaczeni 
będą: re feren t gen<?ralnv ustawy 
konstytucj-jnej p. wicem aryz. 
Car, prezes kom isji konstytucyj­
nej Sejmu pos. Makowski, r e fe ­
rent ustawy w Senacie p. T Ipjj 
c itch  Rostworowski i prezes ko­
m isji konstytucyjnej Senatu p- 
Targow sk i.

Udzielen ie tych odznaczeń o- 
sebom, piastującj-m mandaty po­
selskie lub senatorskie, um ożli­
w ione będzie dzięki temu, iż 
tekst nowej Konstytucji nie za­
w iera zakazu udzielania im orde­
rów. M ianow icie art 44 nowej 
ustawy, w ym ien ia jący czego po­
seł lub senator nie może od rzą­
du otrzymać, mówi o koncesjach, 
dostawach i korzyściach osobi­
stych, nie wspom ina jednak o 
orderach —  w przeciw ieństwu

Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci. Wic 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele oba' 

Przy zwalczaniu chorób phicnvch 
bronchitu. grypy. uporczcwegO. me­
czącego kaszlu i 1. p.. stosują po. l-<- 
karzc ..Balsam Thiocolar As;e” . któ­
ry. ułatwiając w\ dzielanie sic plwoc’- 
ny. usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dał* iPtelo.

do Konstytucji doląd obow iązu­
jącej. która w art. 22 ust. 2 po­
stanawiała. ..poseł ni? może o- 
trz.ymywać o.| Rządu żadnych 
odznaczeń z wyjątk iem  w ojsko­
wych".’

Pon iew aż nowa Koustyluęga 
wchodzi w życie z dniem og ło ­
szenia. przeto p rze )'1 ie  jej odno­
sić :ie  bedn po ogłoszeniu d ) 
wszystkich władz, państwowych

—-K irancTO i

Natiiralncni lagiulncm środkiem 
przeczyszczającym są .Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła'* stosowano pr/v cho­
robach- żoladka. kiszek, ner'’ ' wą­
troby. wzd&łiu brzucha, kamieni cżć/1-.
'‘ 'DD-j-h i fD 7',rfr?rf:p

w dotychczasowym  składzie, w 
szczegółrości także do posłów i 
sc nalorów.

Ca bądtie 
z crdyrECią wyborczą?

1 Co do ovdynncji wyborczej, ta 
prace nad nią toczą się. w dal­
szym ciągu, ale szczegóły w dai- 
tzyrn ciągu trzymano sa w ŚC:- 
cłej tajem nicy. 7.daje sio. ża 
cz.lonk.owie obozu rządowego na­
wet miedze sobą nie doszli jesz­
cze w tej spraw ie do porozum ie­
nia. W ybory te dalszym ciągu 
z ".po w iadane są r." wczesną je ­
sień.

Wroga agitacja nien̂ e ka
w ś ró d  ludności ns P o m o r z u

W dn. 13 b. m. w Wegnerowie od- j szyby w paru sklepach. Energicz.na 
było, ■się zgromadzenie publiczne z u- j postawa policii udaremniła w zared- 
działem ponad 600 osób, protestujące ku dalsze próby jakiegokolwiek na­
przeciw obserwowanej od pewnego , ruszenia spokoju.
czasu agitacji stowarzyszeń niemiee | Następnego dnia v  Orłowej w trak 
kich wśmd miejscowej ludności pal-1 fjp, zebrania czlonkow miejscowej or­
skiej. Po wysłuchaniu szeregu prze­
mówień, zgromadzeni uchwalili rezo­
lucję protestującą.

Jedna z grup uczestników powin- 
i aj-'cyeii zc zgromadzenia, wybiła

Zw. szlot muzyrinytii
w  P c l s c e

Di) rejestru  stowarzyszeń wcia 
gn ięta została nowa organ izacja  
szkolna p. n. ..Związek Szkól Mu­
zycznych w Po lsce" Zw iązek po­
staw i! sobie za cel podniesienia 
poziomu szkolnictwa muzyczne­
go. jak  i organ izow an ie konc.ei- 
tów w celach pedagogicznych.

ganizacji niemieckiej, przybyła do 
oberży, gdzie się zebranie odbywała,, 
grapa osobników, domagających 3)0 
wpuszczenia ich na salę obrad. 1’rie.z • 
byli wszczęli bójki ze zgromadzony­
mi. Trzech uczestników zebrania zo­
stało poturbowanych. Jeden z ni n 
ciężko. Zaw lad wioną o zajściu poli­
cja w Gdyni przy była natychmi:'' r 
na miejsce, iednak nie zastała ,uż 
ani napastników, nm t.eż pobńj-ch.

Celom ujawnienia i ujęcia spr cy­
ców zajścia i pobicia wszczęto ener­
giczne dochodzenie, którem ki.w i 
władze sądowe. Za podejrzanymi <> 
< zymiy ud/.lal w poM.du, rozesłano li­
sty gończe.

O h o z y  p ra c y
dla dziewczą w  okręgach 

przemysłowych
TowiU-zystwo Opieki n<ad N ieza- 

tn idn ioną M łodzieżą, które prowa 
dzi obozy pracy, przystąpiło (do 
zakładania takich oboz.ow rów ­
nież i dla młodzieży żeńskiej. 
Osiedle dla jnnaczek zorgan izo­
wane zostanie na teren ie Zagłę­
bia Dąbrowskiego. \V pierwszym  
obozie pracy dla dziew cząt praco­
wać. będą mogły cói'ki bezrobot­
nych zarejestrowanych , w  wieku 
od lat IG do 22, przyczem  zasto­
sowany będzie regulam in, jak  o- 
bow iązu je w obozach przysposo­
bienia jcojskowego.

Ochotniczki w  obozach pracy 
dla dziew cząt zatrudnione bedą 
tylko G godzin dziennie, przyczem  
oD-zymywać będą wynagrodzenie 
takie, jak junacy t. j. 50 gT. dzien­
nie, całkow ite u trzjm anie, oraz 
książeczki oszczędnościowe z ó zl. 
wpłatam i m iesięcznie. Obóz dla 
junaczek obliczony jest na 100 
dziewcząt.

S a m o b ó js t w a
K A TO W I CL, 17.4. Zamie.s/.kały 

w Chcrzowie niejaki Maendcl, zwol­
nienie z rwący w Hucie Królrwskięi, 
w jw/.ystępie depresji poj/cinił « p  
wlasueńi rnieszkatiin ^amobóisrwo
juz.oz powieszenie.

KR.\KĆ))V, 17.4. Wczoraj w ho­
telu E.uroiwjskim )>oivtni! samobój­
stwo lip iec, z, Cz.estiKhowj-. óó len i 
M c IP  7. jeb er.

Tragiczna smien narciarza
u d a r serca na w y c ie c zc e

KRAKÓW  17.4 (P A T ) .  W edług 
nadeszłych tu z Zakopanego w ia ­
domości, dzisia j około godz. 10 ra­
no znalazł ga jow y M ichał O lszow ­
ski, przechodząc doliną K ośc ie li­
ska mężczyznę, leżącego twarzą 
w wodzie, przep ływ ającego poł o- 
ku. Obok leżał sprzęt narciarski.

Gajowy zbliz.cwszy się do leżą­
cego stw ierdził, że ciało jego  jest 
jeszcze c iepłe i starał się przyw ro 
cić. go do przytomności, co jednak 
nie udało mu się.

Na podstawie znalezionych pr,2» 
zm arłym  dokumentów, stw ierdzo­
no, że zmarłj-m je s t 34-letni K a ­
zim ierz Z ieliński, dyrektor kra­
kowskiego oddziału Y .M .C .A ., zna 
ny sportowiec. Dyr. Zieliński w y­
jechał w czora j o godz. 6.15 *  K ra ­
kowa do Zakopanego. 'Wniosko­
wać należy, że ś. p. Zieliński od­
piął narty i chciał napić się w ody  
z przep ływ ającego potoku, nrry- 
czem skutkiem paraliżu serca n a  
stąpił zgon.

ZsM enfe kpnalnl
200 g ó r n ik ó w  s t r a c iło  prac ą

ZAW IFRCTF, 17.4. Ostatecznie 
zadeeyćlowaioe zostały losy kopalin 
..Zygmunt" w Porębie pod Zawn r- 
oiem. Kopalnię, tę jeszcze przed ro 
kiem chciano unieruchom'ć, czemu 
sprzeciwili się robotnicy, godząc się 
dobrowolnie ua obniżkę nłne )V re-

zultacie dyrekcja zobowiązała się 
prowadzić kopalnię. Ostatcczme jed­
nak przed kilku dniami wwmówióra 
górnikom pracę, a od ubiegłej wdw 
tj- odbywa się zalewanie wodą. ko­
palni, 7. której usunięto poprzednia 
maszyn^ i instalacje aJekDyeflm#.

W sćmej tylKo Warszawie

9 tysięcy przesyłek dziennie
nie m o ż e  tr a fić  do a d r e s a t ó w

Władzo pocztowe zawróciły uwagę, 
i ; wielka ilość przesj łek pocztowych 
(listów, kartek, druków, psoz.rk) po­
siada. niedokładne adresy, co zawsze 
trudnią, a w niektórych wypadkach 
wręcz uniemożliwia doręczanie kon-

Śm iertelny strze l
na ć w ic ze n ia c h  h u fc a  s z k o ln e g o

K A T O W IC E , 17. 4. Na ćwiczę- ki, jed. n z poc:sków tra fił  ucz- 
iiaeli wojskowych hufcu szkol nia EIryka Kwaśniaka tak nie- 

j »■ go w dokształcającej szkole szczęśliw ie, że w  stanie bezna- 
• zawodowej w Katow icach, które dziejnym  odwieziono go do szpi- 
odbjwvały się w parku Kościusz-, ta la .

spondenc.ii.
''tn  ierd :ono, iż do samej tyli* 

Warszawy nadchodzi dziennie Pkoło 
8 tysięcy rozmaitego -odzaju praft' 
stłek, posiadających niedokładny 
adres. Przesyłki takie kierowane 
do specjalnego tb iałn uzupełniania 
adresów, eo powoduje doręczenie 'eh 
adresatom w terminie opóź lonyw

We własnjan tedy interesie jw  
blic-zność winna dbać o dokładne » 
i-zylelno poda wa nie adresów fi* 
wszelkiego rodzaj* przesyłkach pocz­
towych. Ułatwi to pracę personele 
pocztowego i umożliwi szybkie A s i f  
eznnie k o rt.=pcm d cne ji.
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Pogoda słone^ina
Wczoraj utrzymywała się >v Pol­

ice pogoda słoneczna o zachmurze­
niu umiarkowanym luo nitwielkiem, 
wzrastającem w dzielnicach zachód-, 
nich.

Temperatura o godz. 7 wynosiła 
od — 2 stop. do 3 stop. na Wileń­
szczyźnie i w góracn, a w pozosta­
łych okolicach od 2 stop. do 6 stop.

Opadów, za dobę ubiegłą prawie 
nie byłe, jedynie na Czarnohorze i 
w zagłębiu naftowem zanotowano 
drobny jpaa. Szata śnieżni utrzy­
muje się tylko wysoko w górach i 
wynosi: 19 cm. na Hali Gąsienico­
wej i 11S cm. przy Moskiem Oku.

Przewidywany przebieg pogody 
do południa dzisiejszego: Naogół po­
goda słoneczna o większem zachmu­
rzeniu w dzielnicach zachodnich z 
możliwością przelotny ch deszczów. 
Umiarkowane wiatry) z kierunków 
południowych

1l l& B  I  Jk  KRYMSKIE, KAUKASKIE, WĘGicRSKIE, h is z p a ń s k ie  
W f j  T 1 K i  BORDOSKIE, b u r g u n d z k ie ,  k o n ia k i, l i k i e r y ,  w ó d k i

KRAJOWE i ZAGRANICZNE

SZYNKI LITEWSKIE, WĘDLINY ŚWIĄTECZNE
Drób -  ryby ST,'.: — migdały, rodzynki, masłu pomorskie , ' : Ł  kg. Zł. 2.40

“ Ł r S  B R A N A  P *  KULSCYwany

Oftkarżonię komunista
Prosi o n a jw y żs zy  w ym iar kary

:-FAOK..AP.KOWALSKI „Af-SZAWA

Łuck, 17 kw iem ia.

(K o r  w łasna ).

By należycie podany niżej 
fak t ocenić, trzeba poznać Wo- 
ł\ ń z jego  eodziennem i procesa 
mi komunistycznemi obejmujące- 
mi n iejednokrotnie kilkudziesięciu 
oskarżonych. Żaden w  całej Polsce 
sąd nie rozpatru je ty Ie  proce­
sów komunistycznych w ciągu 
całego roku. ile  sądy wołyńskie w 
paru tygodniach. Z bardzo łatwo 
—  oczyw iście— zrozum iałych przy 
cżyn i powodów

K O M U N IŚ C I PR ZE D  SĄD EM

Jak dotąd, byw ały wypadki spo 
kojnego przebiegu procesów ko­
munistycznych tał: n iebywale
rzadkie, że trudno nawet o po­
dobnych wypadkach wspomnieć. 
N iem al bez wyjątku  każdy pro­
ces ob fitow a ł w szereg prowoka­
cyjnych wyskoków’ ze strony 
oskarżonych, którzy nie pominęli

1 0 ROŻNYCH POCZTÓWEK ŚWIĄTECZNYCH t T T
, A O * A S T R A "  N o w y - ś w a t  1 (róg pi. 3 Kizyży) Pf. BO

żadnej okazji do rzucania 
komunistycznych haseł a g ita cy j­
nych. Odm awiali ostentacyjn ie 
posługiwania się językiem  po l­
skim. i to nietylko komuniści, 
lecz rów nież żydzi Do w iny nie 
przyznawał się żaden.

O D W O Ł Y W A N IE  ZEZNAŃ ’

Metoda odwoływania zeznań 
by ła we wszystkich procesach ta 
sama, zgóry ustalona. Zeznania, 
tak w czasie przesłuchów w  poli­
c ji, jak  u sędziego śledczego, zło­
ży li pod przymusem fizyezynym . 
Byli tak zm altretowani, skatowa­
ni i wyczerpani fizyczn ie , że 
ostatnim  wysiłk iem  woli staw ia li 
swoje podpisy na protokółach, nie 
w iedząc, co podpisują Oczy w iś ­
cie, że wszystk ie te okropne sce 
ny są w  plugaw y i pociesznie 
naiwny sposób zełgane i żadne­
mu z tych drabów w łos z g łow y 
nie spadł. Lecz ta metoda odwo 
ływ am a zeznań przechodzi dzie­
dzicznie z jednych oskarżonych 
na drugich i należy do uświęco­
nych tradycyj partyjnych, któ­
rych przekraczać pod groźbą do-

M a r fa w ś ta  z

W
O b a n d a ż o w a n ą  g to w ą

p r z y  n f t a r z i s
Sensacyjny proces przeciwko zwolennikom „arcyftisHupa

ŁÓDŹ, 17. 4. W  sądzie grodz- lcze  wodzem m arjaw itów , wobec 
kim w  Zgierzu  odbył 3ię sensa-l czego zw olenn icy Feldm ana nie 
cy jny proces przeciwko 9-ciu posiadali jeszcze żadnych u- 
zwolennikom  b. „arcyb iskupa" prawnień.
Kowalskiego, k tórzy w dniu 23 Ciekawe były zeznania przo-
stycznia b. r. na tle rozłamu sek- downika W łodarczyka, który

stw ierdził, że w  dniu 23 stycznia 
b. r. o łtarz w  kaplicy m arjaw i­
ckiej został rozebrany, a w  łoż-

ty  m arjaw ick ie j doprow adzili do 
burz!:wych zajść ze zwolennika­
mi „b iskupa" Feldm ana.

N a  ław ie  oskarżonych zasia­
dło 9 m arjaw itów  pod zarzutem  
w targn ięcia  do m ieszkania „k d ę - 
dza * Gromulskiego, zwolennika 
Feldm ana, którego przem ocą u- 
prow adzili w raz z instrumentam i 
muzycznem i m arjaw ick ie j ork ie­
stry, zdem olowali kaplicę 1 spro­
fanow ali ją, um ieściwszy w  n iej 
łóżka i zam ieniwszy ją  na m ie­
szkanie.

Jeden z oskarżonych m arjaw i- 
fca K rakow iak  zeznał, że instru­
m enty m uzyczne zabrał w  oba­
wie, by ich „k s iąd z" Gromulski 
nia sprzedał, jak  to w  sw-Mm 
ez«s?e uczynił w  r. 1929 w  czasie 
ówczesnego rozłamu u m arjaw i­
tów  „k s iąd z" Pągowski.

Inn i oskarżeni, którzy m .eh
niedopuścić Grom ulskiego do od­
praw ien ia nabożeństwa, zam­
knąwszy drzw i kaplicy, tłumaczą 
się, że dzia ła li w  myśl rozkazu 
„arcyb iskupa" Kowalskiego, któ­
ry  m odły odstępców uznał za 
bluźnierstwo, poleca jąc „kap licę 
zamknąć a księdza usuaąć".

Dużą konsternacje w yw oła ł 
dokument przedstaw iony przez
adw. W ierzb ick iego, z którego 
wynika, że w dniu 23 stycznia 
.nrcyUskup" Kowalski byl jesz-

ku przy ołtarzu leżał marjawit°. 
Leśn iew icz z ow iązaną głową, u- 
dając chorego.

W  rezu ltacie sąd oskarżonych 
uwolnił od winy, wychodząc "i 
założenia, że krytycznego dnia 
Kowalski był jeszcze prawnym 
wodzem sekty m arjaw ick iej w 
Polsce.

0 skreślenie subwenct dla żydów
na R a d l  i a m . l - v o w a

LW Ó W , 17.-1. W czora j rozpoczę­
ły się obrady budżetowe rady 
m iejsk iej celem uchwalenia bu­
dżetu na rok 1935-3G. Referent 
budżetowy dr. Brzeski om ówił 
obszernie przedłożony budżet, 
którego suma globalna wynosi po 
stronie dochodów 18.001.269. po 
stronie zaś wydatków 18.931.230 
zł. Jest to budżet najm niejszy ze 
wszystkich budżetów gm iny m. 
Lw ow a, uchwalony w okresie 0- 
statnich lat 8.

W  dyskusji nad przedstaw io­
nym budżetem przem aw iał sen. 
dr. Thu llier, który zażądał m. in. 
zniesienia Zakładu Czyszczenia 
M iasta, jako osobnego przedsię­
biorstwa, zniżki cen gazu, elek­
tryczności i b iletów  tram w ajo­
wych. a w dziedzin ie opieki spo­
łecznej skreślania subwencji 
110.000 zł. dla ubogiej ludności 
żydowskiej i wstaw ien ia  do bu­
dżetu 30.000 ŻŁ na budowę bara­
ków dla bezdem nw li.

Dalszy ciąg posiedzenia budże­
towego odbędzie się dziś.

żyw otn ie j anatemy party jnej, aż 
w czw arte pokolenie, nie wolno.

Z R Y W A J Ą  z  T R A D Y C J Ą

Lecz w  tych dniach m iał m iej 
sce wypadek niebywały. Przed 
Sądem Okręgowym  w Łucku, na 
sesji w yjazdow ej w Kow lu , za­
siadło na ław ie oskarżonych 
18-tu członków’ K  P  Z. U 
Akt oskarżenia zarzucał im iden­
tycznie te same czyny, co wszyst­
kim innym w  ostatnim  czasie 
oskarżonym komunistom. A kcję  
vvyw’rotowrą, kolportaż bibuły ko­
m unistycznej, w yw ieszan ie trans­
parentów  o hasłach kom unistycz­
nych .organizowanie jacze jek  ko­
munisty cznych, strajków  rolnych, 
akcję tnrorystyczną i sabotażo­
wą, n ielega lne posiadanie broni 
i t. p.

Oskarżeni nie zaprzecza ją  swej 
w in ie. P rzyzna ją  się do każdego 
z zarzucanych im czynów’ Zacho­
wują się poprawnie, bez prow o­
kacji, z w ielk ie# ! poszanowaniem 
dla autorytetu sędziowskiego i... 
mówią tylko po polsku. 

„Z A S Ł U Ż Y Ł E M  N A  N  AJ W YŻ 
S ZY  W Y M IA R  K A R Y "

Jednak rekord pobił w  proce­
sie tym jeden z oskarżonych, nie­
jaki N ik ifo r  Żuk. B iorąc w inę za 
wszystkie aktem oskarżenia za­
rzucane czyny, tak jemu jak i 
współoskarżonym, wyłączn ie na 
siebie, stw ierdza, że to on by’ 
inspiratorem  j wykonawczą każ­
dego karygodnego czynu, że to on 
pchnął sw’ych współtowarzyszy 
na drogę przestępstwa i zdając 
sobie dziś z pełną świadom ością 
sprawrę z m oralnej odpow iedzia l­
ności, jaka na nim za te czyny 
ciąży, prosi dla siebie w’ ostatniem  
słow ie o najwyższy w ym iar kary. 
gdyż na to zasłużył.

W Y R O K

Z 18-tu oskarżonych sąd ska­
zał wspom nianego ju ż N ik ifo ra  
Żuka na 4 lata w ięzienia, jedne­
go na 5 lat, sześciu na 4 lata, sze­
ściu po 3 lata, jednego na 2 lata 
i jednego na półtora roku w ię ­
zienia.

W  t e a t r a c h  i n a  e k r a n a c h
Warszawy

Keoertua- na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

T pbt  Naiodowy „Krysia”  Sza 
niawskiego. Teatr ntaly ,,Wszystkie 
prawa zastrzeżone ’ . Teatr Kameralny 
„N ora" Tbsena z Grywińską 
Teatr Letni „Piękna Helena”  O f­
fenbacha z Modzelewską i Dymszą.

Teatr Aktora: .Krzyk”  z Jara­
czem.

A  teraz, na co warto pójść ao ki­
na? Światowid (Marszałkowska

111) —  „Małe kobietki” . Stylo*
wy (Marszałkowska 11?) —  „Wesół; 
wdówka” , Atlantic (Chtr elna 33) 
—  .Czerwony Sułtan” . Apollo Ma/szat 
kowska 106) —  .Weronika" z Fran­
ciszka. Gaal, Capitol (Marszałkow­
ska 125) —  „Roześmiane o.
czy Europa (Nowy Świat 63)
„Malowana zasłona” z Gretą Gar­
bu. Rialto (Jasna 3) „Mężczyźni do 
wyDOru” .

Casino (Nowy świat 40) ,D'a cie­
bie śpiewam” film  z Kiepurą.

—  O O ®

Program polskich radiostatyi

ó d k &
c z y s ł a

z w y k S a

m y
o

C e n a

1 1. 
C,5 I* 
0,25 I.

z ł.  5 .  —  
z ł .  2 . 5 5  
z ł. i . 5 5

E t y k ie t a  k o lo r u  z i e l o n e g o w r a z  z  b u t e l k ą .

C U K I E R N I A  J .  G A J E W S K I
C h m ie ln a  47~a i 4 9  

P O L E C A  N A  Ś W I Ę T A  znane ze swej dobroci

B A B K I ,  M A Z U R K I .  P L A C K I ,  S Ę K A C Z E
r ; I— a — — — — —

Nagła śmierć młodego lekarza
Of;era ewertury między dwiema kometami

W ARSZAW A

Wielki Czwartek, dn 18 kwietnia
6.3u Pieśń Wielkopostna. 6.33 Gim­

nastyka. 6,50 Muzyka (p ł ) .  7.15
Uzien. por. 7.25 D c. muz. (pł.). 7.45 
Program. 7 50 Wskaż, irakt. 8.00 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Audycja dla 
dziet . 12.30 Muzyka religijna. 13.00 
Cli vilka dla kobiet. 13.05 Dzień, 
uołudr, 13.15 Koncert muzyki sal.
13.50 Wiad. o eksporcie pols. 13.55 
Przegl. giełd. 14.00 Przerwa. 15.45 
Koncert (pł.). 16.00 „Staont Mater” 
— Karola Szymanowskiego. 16.30 
Pogadanka \v języku francuskim 
„La pense? phi!ośophiquc franęaise 
contempor.iine: Bergson et ses corn- 
mentataires” . 16.45 Pieśni kościelne i 
motety wielkopostne. 17.00 „Serce 
przt mawia” —  Reportaż z Kliniki. 
17,15 „Legenda W ielkiego Piątku
17 jO Sport. 18.00 P'esni religijne.
18 15 „Conrad i świat” —  szkic lite­
racki. 18 30 „Skrzynka ogólna". 18.40 
„Życie kulturalne i artystyczne sto­
licy 18.45 Konc. reki. 19.00 Muz.
(pL). 19.05 Program. 19.15 Wiado­
mości rolnicze: „Obsadzanie sta­
wów” . 19.25 Sport. 19.35 Utwory for 
epianowe Stanisława Nawrockiego.
19.50 Feljeton aktualny. 20.00 „Do­
kąd jechać w święta?” 20.15 Tran­
smisja z Filharmonii Warszawskiej, 
23.(X) W'iad meteor, din kom. lotu. 
23.05 .Muz. sal. (p1.). r L30 Rozmowy

angielskimi słuchaczami. 23.45 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy” .

W ARSZAW A
Wielki Piątek, dn. 19 kwietnia

6.30 Pieśń wielkopostna, 6.33 Gim­
nastyka. 6.50 Muzyka (p l). 7.15
Dz-cn. por. 7.25 D. c. muz. (pł.). 745 
Program, 7.50 Wskaż, prakt. 8.00
Pi zerwa. 11,57 Sygnał czasu, hejnał. 
12,03 Wiad. meteor. 12.05 Kom en 
Tria Rymowirza. 12.50 Chwilka dla 
krbiet. 12.55 Dzień, połudn. 13.05 I. 
Haydn: „Siedem slow Zhnwicicla" — 
Kwartet smyczkoyyy. 13.50 Wind. o 
eksp. ople. 13.55 Przegl. giełd 14.00 
Przerwa. 15,45 Muzyka religijna. 
16.30 „Legenda o jaskółce” —  opo­
wiadanie dla dzię-ci. 16.45 Śpiewy re­
ligijne (pl.) 17,00 „Dyskutujmy na
temat pracy i człowieka” . 17.15 Re­
cital organowy’, z Kons. Warsz. 17.40 
Audycja dla chorych. 18.10 Fragment 
słuchowiskowy: p t. „Śyviętv Boże”— 
Jana Kasprowicza. 18,30 Konc. reki 
18.45 Chorały- |. S. Bacha (pł.). 19.05 
Program 19.15 „Skrzynka rolnicza", j 
19.25 Sport 19.35 Kwartet smyczko­
wy (pł.). 19.50 Felieton aktualny. |
20.O0 Koncert religijny ze Lwowa.] 
2 0 0  Dzień, wiecz. 21.40 „Gołębie— 
klejnoty przedmieścia”. 21.45 Koncert 
z Krakowa. 22.15 „Wiersze wielko-- 
piątkowe” . 22.30 Koncert Chóru „but 
nia". 23.07* „Nauki wielkopostne":

LW Ó W , 17. 4. W  niezwykle 
przykrych okolicznościach zmarł 
nagle młody i znany lekarz dr. 
Stanisław Romański, liczący 28 
lat, asystent katedry anatom ji 
patologicznej, a ostatnio wspól- 
pracownik oddziału dr. Zakrzew­
skiego yv Akadem ji Medycyny 
W etery nn ry j n e j.

N iespodziewana, nagła śmierć 
młodego lekarza pozostaje w 
związku z zajściem  ulicznem, ja ­
kie rozegrało się onegdaj na u li­
cy Lenartow icza. Dr. Romański 
; odążał w łaśnie du syyych zw y­
czajnych zajęć w Akadem ji Me- 
uycyny W eteryn ary jn e j.

Na ulicy Lenartow icza dr. Ro­
mański zauważył dwie swoje 
znajome, z których jedna zaata­
kowała przechodzącą w tym cza­
cie pewną młodą urzędniczkę. Z 
pomocą ataku jącej pospieszył ja ­
kiś młode człow iek, który rów ­
nież zn iew ażył urzędniczkę.

Dr. Romański, który znał na­
pastowaną, stanął w jej obronie 
i w tedy ów m łody osobnik —
jak się później okazało, z zawo­
du monter —  napadł na niego i

W  36 godzin późn iej dr. Ro­
mański nagle zmarł.

W ładze przystąp iły do szcze­
gółowych doehodztfi, które w y ­
św ietlą  całe zajście.

Ustalono już, że ś. p. dr Ro 
mański nie m iał żadnego zw iąz­
ku z zajściem  m iędzy dwiema 
kobietam i, z których jedna posą­
dzała drugą o uwiedzenie męża. 
Pech chciał, że w czasie awan­
tury znalazł się na ulicy.

CAFE „SiM
p.

“ Królewska 11 
tel. 296-2C

18 Koncert lurtepinnowy. g. 20:.i 
Magdalena Czarska — recytacje.

„O  przebaczeniu” . 23.15 Wiadomości 
meteor, dla kom. Iotn. 23.20 „Wszyst­
kie nasze dzienne sprawy” .

Piątek, dn. 19 kwietnia

KATOWICE Progr...n, 7.50 Wska­
zówki prakt, 13.50 Giełda zbożowo- 
towar. 13.55 Chwilka społeczna. 
lft.OO Koncert muzyki poważnej (pł.).
16.45 Koncert muzyki poważne' (pi.),
13.30 Koncert reki. 19.07 Program. 
19,15 _ „Muzeum śląskie i jegri pro­
gram 19.25 Lokalne wiado.n sport.
19.35 Beethovcna Sonata księżycowa 
(Pk).

KRAKÓW: 7,45 Program. 11.57 
Sygnał czasu, hejnał. 16.45 Pieśni 
wielkopostne z płyt. 18.30 Konc. reki.
18.45 Marsze żałobne z płyt. 19.07 
Program. 19.15 Recytacje prozy: 
„Pielgrzymujące krzyże” . 19.25 Sporb
19.35 I ragmenty płytowe z „Messa 
pro defunctis” . 21.45 Koncert religii-
»y.

LWÓW 7.45 Program. 7.50 „Wsk.t 
zówki praktyczne” . 16.45 Pieśni wiel­
kopostne 17.40 Audycja Jla chorych.
18.30 Konc. reki. 18.45 Muzyka z płyt 
gramof. 19.07 Program. 19.15 „Wspo­
mnienie o dawnej Gdyni” . 19.25 
Sport. 19.35 Muzyka z płyt grairot. 
20.00 Koncert religijny.

LÓDŹ: 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki praktyczne, i 1.57 Sygnał cza­
su, hejnał. 13.50 Wiadom. gospod. 
13.55 Przegląd giełdowy. 14.00 Plytv.
18.30 Konc reki. 18.45 Muzyka (pł.). 
19.05 Program. 19.15 Lalo: Rapsodia 
norwpska (pł.). 19.25 Sport.

POZNAŃ: 7,45. Program. 7.30
Wskazówki praktyczne. 13.00 J. 
Haydn „Siedem slow Zbawiciela”—  
Kwartet. 13.55 Przegląd giełdowy
18.30 Życie kult., art i społ. Pozna­
nia. 18.35 Konc reki. 18.45 Muryka 
Wagnera, (pł.). 19.05 Program. 19.15 
Skrzynka rolnicza. 19.25 Sport.

TORUŃ: 7,45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 13,55 Przegląd giełdowy 
1400 U:\vdry poważne Cpł.). 18.30" 
Konc. ręki. 18.45 Muzy ka nastrojo\v‘a 
(pł.). 19.07 Program. 19.15 Wiadom. 
gospodarcze. 19.25 Sport. L - - 

WILNO: 5.45 Program. 7.50 Chwil­
ka społeczna. 7.55 Giełda colnicza. 
13.50 Codz. odcinek powieściowy.
16.45 Utwory klawesynowe (pł.).
18.30 Konc. reki. 18.40 Życie aityst. 
i kultur, nrasta 18.45 Wagnęr -  wy- 
iatki 7, op. „Lohengrin” (pl.). 19.07 
Program. 19.15 W; świetle rampy — 
nowości teatralne. 19.25 Sport. 19.35 
Pieśni wielkopostne (pł.).

*  Ogłoszenia drobne j
(J tót solidiij 10 złotych. szafka ka­

walerska 30, 6 krzeseł mocnych 
30, kozeta 30, taDczan 40, 6 krzeseł 
skóra PO, fotel 15, kredensik 40 ga­
binet, salon, stołowy, stoliczki po i 
radja, pianino, urządzenia letniskowe, 
najrozmaitsze meble sprzedaje, wy­
najmuje. daje na spłaty, Przedsiębior­
stwo I.uśniaka, Mokotowska 44
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TOWARY ŚWIĄTECZNE w WIELKIM WYBORZE

W y r o k  śmierci uchylony
spowodu młodego wieKu skszanca

LW Ó W , 17.4. Jeszcze w  maju 
1933 r. został zamordowany pod 
Chorosnicą robotnik kolejowy 
Piętruniak. Spośród dwóch podej 
rżanych o zabójstwo Hrynko Kas-

k ręgow v, Sąd  N a jw y ż sz y , znów 
przez Sąd O kręgow y i w końcu 
spow rotem  przez S ąd  N a jw yż sz y , 
który k arę  śm ierci w  tym  w y p ad ­
ku u ch y lił, u w a ż a ją c  ją  za nie-

pryszyn został uniew inniony, na- odpow iednią ze względu na mlo-
tom iast Antoni Pankowski został 
skazany na karę śm ierci przez 
oow ieszen ie 

Sprawa przeszła przez Sąd O-

krwawa eksmisja
lo k a t o r a  -  k r y m in a lis t y

W Ł O C Ł A W E K , 17. 4. M iędzy 
vv.\ puszczonym z w ięzien ia, gdzie 
odsiadywał areszt za zabójstwo. 
Romanem Chojnackim  i jego  

zadał mu kilka silnych ciosów w ]*zw agi-em  Janem Dolatow.skim 
klatkę p iersiową, w brzuch i w wsi Markowe Łąki, wyniki 
twarz. Pobity przez napastnika. ] spór. gdy Do!atow’ski chciał usu- 
dr. Romański w rócił do mieszka- | nać z m ieszkania Chojnackiego, 
r-ia. przebrał się i udał się do który u niego zamieszkał. W  c-za- 
swoich za jęć. sie wyprowadzki Chojnacki wraz

z byfitem swym Janem rzucił się 
na Dolatowskiego i zadał mu k i l ­
ka ran siek ierą i nożem. P rze ­
w ieziony do szpitala w e W łocław  
ku Dolatowski zmarł wkrótce, 
zabójcy zaś za łożyw szy konie do 
fu i mańki i naładowawszy ją  rze­
czami, od jechali. N arazie  po lic ja  
u jęła jednego z m orderców Ja­
na Chojnackiego.

docmny w iek Pankowskiego, któ­
ry liczy obecnie 20 lat, oraz jego  
n ieskrystalizowany jeszcze cha­
rakter.

Rozprawa w  celu wydania n o  
wego wyroku, już piąta zrzędu, 
została rozpisana na L8 b. m.

Ztbejstwo polityczne
OSTRÓW W L K P  17.4. W  Szlzlar- 

co pod Ostrowem został zamordowa­
ny przez nieznanych sprawców^ Ru- 
dolt Riek. Niomic-ckie pisma w Po­
znaniu przypuszczają, że Riek. .jako 
zwolennik „Deutsche V ercimguug", 
padł ofiarą .zemsty politycznej z* 
strony „Tungdeutsehe Partei"1.

«



Nr, V ABC — NOM IW COjD*IR.\NR Str. 5

■ a j K . F U  P S - R M M  ś w  
K  O  ©  M  ® L  -  SP O T  T  4 9

G R A M O F O N Y  i P « . Y T V

-  25tP 2c4. nues. 
$ 2 5  ż a r t .  r m e s .

f ©  art. m ś e s .

6 R I M M  “ "  i  K A M I E Ń S K I
R Y M A M S K A  7 .  T e ! .  1 I - 6 4 - S 2  I 1! - 7 t - 0 i 7

H A  R A T Y  
B E Z  

Z A L I C Z K I

0  z a p a ś n ic z e  m i s t r z o s t w o  ś w ia ta

B e z  „c za rn yc h  m a s e k “  i b e z trir.ko w

D o  K o p e n i i e n i  n a  m s t r z o s i w a  E u r o p y
w y )e c h ? ll  z a p a ś n i c y - a m a t o r i y

W czora j późnym w ieczorem  wy­
je ch a li z W arszaw y m iejscow i za­
paśnicy, reprezentanci Polski, do 
których rano przyłączyli się za­
paśnicy śląscy, poczt-m wszyscy 
w y jec iia li v ia  Berlin  do Kopenha­
gi na m istrzostw a Europy dla za- 
paśniKÓw am atorów. M istrzostw a 
w Kopenhadze będą dziesiątem i 
skolei Polska drużyna weźm ie w  
nich udział po raz piąty. Dotych­
czas tak się składało, że reprezen 
tacja nasza składała się zawsze z 
przedstaw ic ie li wszystkich wag. 
Tax  m ,ało być i teraz, jednaK z te- 
go powodu, że przedstaw iciel wa­
gi c iężk iej, Gwóźdź (Ś ląsk ) nie 
w yzdrow ia ł po odniesionej kon­
tuzji podczas tournee w N iem ­
czech, reprezentacja  nasza skła­
da się z przedstaw icieli tył­
ki) 5 w ag, od koguciej do pół­
ciężk iej.

W  skiad naszej reprezen tacji 
w esz li: Sw iętoslawski (Pab jan i- 
c e ), D worok (Ś lą sk ), Neut‘f  (Le- 
g ja -W arszaw a ), Szajewski (P K S - 
W arszaw a ), Gałuszka (Sokól-Ka- 

.to w lc e ) i Krzyszm arski (Ś ląsk ). 
W  układzie tym, oprócz św ięto- 
aławskiego i C za jew fk iego . resz­
ta sa to m istrze Polski. Za­
m iast Rokity, który jest m istrzem

Polski w wadze koguciej, poje­
chał Świętosławski, który jest 
Wszechstronniejszy do mistrzu 
Polski, Następnie Szajewski oku- 
zal się lepszy w  elim inacjach od 
m istrza Polski, Zembrzuskiegó.

Extra-klasą naszej reprezen­
tacji są: N eu ff Szajewski i Ga­
łuszka. Są to zapaśnicy na których 
można pokładać nadzieję, o ile 
oczyw ,ście losowania wypadną 
szczęśliw ie. Bezkonkurencyjni na 
m istrzostwach będą zapaśnicy 
szwedzcy, fińscy, niem ieccy i w ę­
gierscy. W ylosow anie dwukrotne 
któregoś z tych przedstaw icieli o- 
znucza przegraną i w yelim inow a­
nie z dalszych walk. Konkurować 
natom.ast możemy z calem powo­
dzeniem z resztą państw, któi e 
zwykle w pokaźnej liczbie, prze­
szło 15, obsyla ją m istrzostwa Eu­
ropy Może stę tak zdarzyć, że e li­
m inacja nastąpi i po pięciu zwy­
cięstwach. Ma to m iejsce w ów­
czas, kiedy są zwycięstwa w yłącz­
nie na punkty.

Zapaśnicy nasi są do m istrzostw 
Europy przygotowani niezwykle 
starannie: przeszli dwumie­
sięczny trening. P rzyw iązu ją  oni 
Szczególną w agę do turnieju, gdyż 
wyniki, jak ie na iicb o

nu, zadecydują. oAj Polska w eź­
mie udział w igrzyskach o lim p ij­
skich. Sądząc po form ie naszych 
atletów, Polską powinna zająć 
w Kopenhdze piąte lub szóste 
miejsce.

s a z ł a ł M n a n — — a

W pierwszy dzień św iąt W ie l­
kiej nocy rozpoczynają się w cyr­
ku stołeczni m w alk i zapaśników 
zawodowych o m istrzostwo św ia­
ta Zaznaczyć mntimy, że m istrze 
stwo św iata rozgryw ane bodzie w 
Polsce po raz p ierwszy. co nam 
zresztą należało się ju z oddawna 
zc względu na tradycje  i św iet­
nych 'zawodników ’ , jakim i dyspo­
nowało nasze zapaśm etwo zawo­
dowe, ze wspomnimy: Cygauiew i- 
czów7, Pytlasińsk iego. Gariwwifcn- 
kę i ś. p. Sztekem  —  naszych mL 
strzów  świata.

Turn ie j o m istrzostwo świata

I A  K i S Ż O T  POCZTÓWEK ŚWiĄTFEZHYEH t ,Ś T f f l f l
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Spari i^ździeefci
p r z e d  o lim p ia d ą

Polski Zw, jeździecki ustali łklad 
swojej drużyny olimpijskiej dopiero 
po zakończeniu tegorocznego sezo­
nu, który na zasadzie odbytydi kon­
kursów i zawodów wskaże nazwiska 
kandydatów’.

Liczba Kandydatów do flTirżyriy o-

timpijskićj ma wynosić ló jeźdźców. 
Drużyna ta będżif na oewien czas 
skoszarowana na ODozie w Grudzią­
dzu. gdzić po*QStante pod kierowni­
ctwem mjr. Królikiewicza albo nur. 
A ntoniewicza.

łl» r a w e m  N *  p rze rw y
w  ciągu 61 g o d ziu

rozgryw ać się będzie z in.ejaty- 
w y Centralnego Zw Zapfśn ików  
Polskich, a pod protektoratem  
ś w ia to w i U n ji Zapaśniczej.

O rgan izatorzy turnieju zapo­
wiadają. że tu rn i") N ęćcie  mial 
specyficzne znaczenie. Żadna 
„czarna maska“ nie bedzie dopu­
szczona do turnieju S low im  nie 
będzie żadnych tricków. Następ­
nie do1 turtlieju będą dopuszezr- 
ii. tylko zapaś niej ponad 100 kg., 
to znaczy, że turn iej rozgryw any 
będzie w  wadze ciężk iej. A rb i­
trem  walk będzie znany publicz­
ności stołecznej, p. Józe f Brań­
ski, który kilka dni temu pow ró­
cił z k ilkom iesięcznego pobytu w 
Londynie wraz z delegatem  św ia­
tow ej U n ji Zapaśniczej, van Bre- 
dowem. Za stołem sędziowskim  
zasiadać będzie m. in, p. Zahiel- 
ski, nestor Zapaśników szerm ie­
rzy i gimnastKów polskich, o jc iec 
znanego szerm ierza por Zabiel- 
skiego.

1'urmei organ izow any będzie 
na zupełnie nóvrych podstawach 
i pod ścisła kontrolą U n ji oraz 
C. Z. Z. P. Zapaśnicy, m ający w a­
gę pon iżej 100 kg., będą dopusz­
czeni dó turnieju w  wyjątkowych

tyiko w j padkach i to poza kon­
kursem. Zgłoszenia do turnieju 
sa bardzo liczne. Reprezentowani 
be Ją p rzedstaw iec ie le : Francji,
N iem i.-c, Austpii. Hiszpan.ii. Bel­
gji, Holandii, Czechosłowacji. E- 
ste.nji. Rosji Sowieckiej, Bulgą- 
t.ii, Rumunji Jugosław ji, M e ­
gier, a naw et A fryk i i Meksyku.

Z dawnych dobrych znajomych 
Zwolennicy togo rodzaju sportii 
zobaczą na arenie olbrzym a Gra­
bowskiego. Pozatem  O łive irę , na­
stępnie Krausera. znanego z w „lk  
w toku zeszłym. Spodziewany 
jest również udział w turnieju 
słynnego Garkowienki. dwukrot­
nego m istrza św iata, dalej Poos- 
nofa i Saint Marsa

Z atletów , których M arszawa 
jeszcze nie oglądata. przybędzie 
doskonały zapaśnik włoski T ra - 
vag lin i, dalej Schicat, nienuecko- 
amerykański m istrz św iata. W ę­
g ie r  Bella N agy, brat znanego w 
W arszaw ie Sandora Nagy, który 
występował w’ czarnej masce! Bę­
dzie rówmież czarny przedstaw i­
ciel. m ianow icie A frykańczyk . 
murzyn Thomson. Pozatem  v *ur 
n h ju  weźm ie udział z.nany ju ż w 
W arszaw ie z l fC I  r. T h o rnow

Skuteczna walka z  upiorami
Na oryginalny pomysł wpadł ko­

larz bengalski Roy. Zaatakował on 
mianowicie światowy rekord w dłu­
gości czasu jazdy ra rowerze bez 

ąg- przerwy. Rekom ten należał do nie-

H & t a w n i k  p o w i e t r z n y
J a k  Arsg^cy r o £ w ią r a li  f r u t t a r ś ć

komunikacji lotniczej frse;* AiSsntyk
Paryż, 13 kwietnia.

Jak wiemy, północna czwłć Atlan­
tyku nie jest jeszcze opnnowanu dlu 
komunikacji pewietrznoj. Naiomiast 
nad Atlantykiem polu niiowj m szy­
bują w ustalonych odstępach czasu 
samoloty francuskie uraz „tira i óep- 
pelin", które dają stałe połączenie 
lotnicze Europy z Ameryką Połud­
niowa.

Wkrótce z obu temi krajami 
współzawodniczyć zacznie Poi uga- 
Ijo, która powołała do życia towa­
rzystwo komunikacji powietrznej) 
pizeź ocean. Towarzystwo to obsłu­
giwać ma również linjr do Amery­
ki Południowej, używać zaś będ/ie 
znakomitych maszyn nugielsKir.łi 
..Comot11, które zdobyły solno tak 
świetną markę podczas wyścigu 
Londyn —  Australja.

Włochy zamierzają takie stwo­
rzyć własną komunikację przez A- 
tlantyk południowy. Podobno fabry- 
ki włoskie jnż przystąpiły do budo­
wy k.lku hydroplanów o olbrzymim 
promieniu działania. Chodzi ur hd- 
wiaaii o to, aby całą drogę przez 0- 
cean mOżmt było odbyć bez lądowa­
nia. Według wszelk.egO prawdopo­
dobieństwa firmy wl oskie kierują się 
planCin urządZoniu fcónkuroBeii iYan- 
cuśkiej tin.U lotniczej.

A le najpoważniejszego zadania 
rragu.e pociją” się Anglja. Jej fa­
chowcy b tfdżo dokładnie badali \vn- 
l-unki komuhikaoii lotniczej mu! pół­
nocnym Atlantykiem i doszli do 
przekonania, że da się Opanować 
wszelkie trudności przy zastosowaniu 
odpowiedniego materiału lotniczego. 
Obiecują óm też, żć w ciągu najbliż­
szych 18 miesięcy zorganizują sta­
ły przoWÓZ pasażerów’ , poczty i to­
warów samolotami dó Ameryk, Pół­
nocnej.

Oczywiście, Jugl,'5 chodzi przede- 
wazystkiem o zorganizowatiić korcu- 
nlfescji z Kanadą, tam więc znajdo­
wać się będzie końcowa stae.jn tej 
lin ii lotniczej. Wszystkie samoloty 
zatrzymywać się bęuą 1 w St. Zjed­
noczonych, a na ten temat ndduwna 
już p ’trwadzone są rokowania Co do 
współpracy między towarzystwami 
komunikacji lotniczej w- Bt, 7,jedno­
czonych a ńdpowiedmemi czynnika 
mi w Anglji.

igłoszenla drcone
T Ą  «  n r  T l »  miesięcznie ubie* 
•>r IW _ L  n rzesz się eleąanc-

„ s o i i D R A i "
Wspólna 31-1. Posiadamy na 9Kla- 
ozie ubiory płaszcze męskie, damskie 
kostiumy gotowe i na zamówdenie. 
Urzędnikom państwowym, samorzą­
dowym w .kresie przedświąteczny m 
bez zaliczki.

Samoloty angielskie mają pr.o-U 
tywoe ocoan także bez lądoumnin. 
Chcąc temu podołać, lowm zyst wo 
konumikacji lotniczej Londjyn — A 
utefjkil PiiluiK-lill' '/afifO-njo specjal­
ny cposól) smr.iou- mm sMnólfrtów. 
któn będii bardzo obciążone z uwagi 
nietylko na bagaż, ule i na bardzo 
znaczne ilości paliwa. Takim samo­
lotom normalnie bardzo ti-udno jost 
wznieść się wysoko w powietrze.

Znani angielscy konstruktorzy, 
bracia Sliort, znaleźli i na to sposób. 
Zastosują oni poprostu dwie maszy­
ny. Jedna z nich będzie miała na 
cilrt tylko poruszenie z miajsen i 
wzniesienie na wysokość 2000 me­
trów właściwego samoiotu komunika­
cyjnego, który tła tej wysokości .inż 
sam da sobie radę; wtedy też „ho­
lownik11 się odłącza, samolot leci ku 
Ameryce, a maszyna, klóra pomo­

gła mu wy.itc.riuwać, 
nic na lotnisko.

wraca ~.;ioin

H ip p ik a  w  s t o i c y  f
Polski Z w, Jeżdz ccki organizuje dou 

.ocznym zwyczajem międzynarodo­
we konkursy liipniozne, które odbę­
dą się w dniach 1 —  10 czerwca r. b. 
na hippodromie w Łazienkach.

Organizatorzy spodz cwają się u- 
dcialu drużyn: wlosktei, francuskiej, 
niemieckiej, a ponadto prawdopodos- 
nie łotewskiej, szwedzkiej i tureckiej.

T e n is  w  N e a s o iu
W imędzrnarodowym tiotniejii ręni- 

sowym w Neapolu m. in. Palmien po 
konat Atenzla I :(i, 6:1, 6:3, 0:3. W
grze mieszanej para Sperl,ng «-■=■ Aleu- 
zcl pokonał pare Or1 endini— Sesurel 
6:4, 6:3.

go i wynosił powyżej 54 godzin.
Śmiały kolarz zamierzał uzyskać 

wynik 64 godzin jazdy bez przerwy, 
nie i.dafo mu się to jednak, choć po- 
bif rekord świata o przeszło 7 go­
dzin. Pedałując bez przerwy, jechał 
on 61 godzin 15 minut i 3 sekundy, 
W  ciągu tego czasu przejechał 0-n dy­
stans około 680 km

Roy ut-tanowił ten wyczyn na to­
rze W Bombaju. W  ciągu jazdy orygi­
nalny rekordzista odżywnal się tylko 
zimnemi pfynam’.

M M I M n W H U M W H H k w
R R ^ E O f t W l Ą T E C K N Y

T A N I  T Y D Z I F . Ń
[ sprzedaży herbaty, kawy kakao 

i czekolady. Htirt-Defal 
T-wo Hatidl „Orient Tea it  Co" 
Senatorska 2b (Galeria Lukseti- 

burga).

Od tygodn i władze policyjne 
miasta Pampelune w  H iszpan ii 
nie m iały spokoju z nadsyłanemi 
codziennie przez mieszkańców 
m iasta raportam i o po jaw ia ją ­
cym się w późnych godzinach 
nocnych upiorze, który w  „b ia łe j 
pow iewnej szacie z upiornie bły* 
tteęząceriii oczam i" n ietylko stra­
szył zapóźnionych przecnodniów. 
a le-lu b ił nawet zaglądać do o- 
Uien. P o lic ja  była bezsilna K i l­
kakrotnie wysyłane na miasto w 
godzinach nocnych patrole w ra­
cały z niczem. A  ..up ió i“  hulał 
tymczasem nadal. Sprawa doszła 
w reszcie do burm istrza, który 
polecił ogłosić w  prasie i rozle­
pić na murach miasta następu­
jące w ezw an ie: „N in ie jszęm  wzy 
wa rie upiora do zaniechania 
eskapad nocnych w  naszpm mieś- 

j cie. Zakuzuje się tak upiorowi, 
1 jak i wszystkim  mieszkańcom

miasta, ty m zwłaszcza, którz> 
zbyt często upiora w id zie li, p rze­
bywania na m ieście od godz 
11-ej w nocy do 5 ej rano N ie ­
stosujący się do powyisze&o za­
rządzenia naraża ją  Ł’ię na w yso­
kie kary. Jednocześnie oznajmi! 
się, że w’ gadzinach powwżazyćh 
posterunki po lic ji m ają nakaz o- 
strego strzelan ia do każdego ó- 
bywatela. który nie zatrzym a się 
na pierwsze wezwanie pełn iące­
go służbę po i.c jan ta". Rozporzą­
dzenie odniosło w idoczn ie sku­
tek. bo od tego dnia nikt jeszcze 
upiora nie w-idział. N iezadow ole­
ni z tego rozporządzenia są prze- 
dewszystkiem  w łaścicie le barów  
i restauracyj, św iecących obec­
nie pustkami. Dodać n a leż ), tę 
spośród ich k lientów  rehrutowalr 
się przeważnie ludzie, spotyka­
jący  „up iora".

a n

7 . 0 0 0  z ł .  k o s z t u j ą  t e ! ? f o n y  M a r l e n y  D i e t r i c h
M a 60 p s ó w  i pali c y g a ra

O d  1 m a ja  G o y j i a  w ł ą c z o n a
Do Kcmunlkacii (D tn k ze !

Zakończone zosfaly1 przygoto 
wania db uruchomienia komuni­
kacji lo tn iczćj pom iędzy wszyst- 
kiemi lotniskam i polskiemi, a por 
tem gdyńskim. Lotnisko w- Rum ji 
udostępnione zostanie dla komu­
nikacji pasażerskiej 7. dniem 1 go 
maja. Samoloty Polskich L in ij 
Lotniczych kursujące do Gdań-

Wska, docierać będą dó Gdyni 
m iarę frekw encji pasażerów,

Pora odejścia w iększych stat­
ków pasażerskich z portu gdyń 
skiógo ma być w przeszłości do­
stosowana do komunikacji lo tn i­
czej, tak, b.v umożliw ić przesia­
danie z samolotów na statki.

a r P - a c s l h S w
dl ^  F r s i & i e i i

Wi W arszaw ie istn ie je  misja- skini robotnikom Zaśw iadczenia
francuska dln rekrutacji robotni­
ków rolnych na w yjazd  do F ran ­
cji. M isjtt ta jeszcze do niedawna 
m iała w ie le  ropoty. T era z  wobec 
zm iany stosunku władz franc u- 
skich do kwest ji zatt udnieiiia ro ­
botników’ polskich, rola m isji ule­
gła radykalne! zm ienię. M ianow i­
cie, m isja ogranicza sw oją  dzia­
łalność do wydaw/ania zaświad- 
czeói wyrzuconym z F rancji pol-

te służą do otrzym ania zasiłku, 
przyznawanego bezrobotnjn i.

O ile  zdarza ją  się wwpadki w y­
syłania robotników, są to wynik i 
nadsyłanych z F rancji kontrak­
tów. Dodać należy, żę ferm erzy 
francusej- dom agają się o pol­
skiego robotnika. M is ja  zezwoliła  
na w yjazd  do F rancji w ciągu 
marca 12 robotnikom

Ograniczeni iirndjkcp « 40 proc.
w  k o p a ln k c fc

Kopalnio węgla Zagłębia Dą­
browskiego i Górnego Bląska 
ogran iczy ł)’ znacznie )v b. m. )vy- 
dobycie )vęgla. W  ciągu kwietnia 
przewidywanie jeM. w rdobycie 660 
tysięcy torm w ęgla, podczas gdy

w sezonie zimowym przekraczało 
ono ł  m iljon tonn.

O graniczen ie produkcji w ęg lo ­
w ej odb ije ts ię  oczjariście ujem­
nie na s'tfinie zatrudnienia

Dziennik francuski „P a r is  M i­
d i"  zaiuieSzcża wywńad swojego 
korespondenta z Hollywood z. M ar 
lenn D ietrich . M arlena zw ierżyła  
się dzien ilikarzow i, że W młodości 
nigdy nie zam yślała o karierze 
aktorki, a natom iast m iała być 
skrzj paczką. Los chciał, że w
Przeddzień w ielk iego konkursu, 
który m iał zadecydować o je j kar­
ie rze  m uzycznej, zw ichnęła lbwą 
rękę i wskutek tego nić mogła
zabłysnąć jako znakomita skrzy
paczka.

— ■ N ie  przypu.-zcźałam w tedy — 
pow iedziała M arlePa że w ja ­
kiś cżaS potem podpiszę kontrakt 
z berlińskim  teatrem , gdżie pra­
cowałam  pód kierunkiem Rein- 
hafdta. A pótem zaczęła się kar- 
je ra  film ow a : w łaściw ie pierw’-
szym uśmiechem losu na te j d ro­
dze, był film  „B łęk itny  A n io ł"  
A le  nłecft pan nie myśli, że zarzu­
ciłam  muzykę —  zastrzegała  się 
gw iazda  Wóbec parysk iego kores­
pondenta. —  Schumann i Betho- 
ven —  to moi ulubieni kompozy­
torzy i gry)vam  gdy tylko znajdę 
na to ćhwńlę czasu

P R A C O W IT Y  D Z IE Ń  G W IA Z D Y

W  te dnie, kiedy’ M arlenę w zy­
w a ją  do „k ręcen ia " film u " gw iaz­
da w sta je  o godz. 6-ej rano. W  
dlne wolne od zd jęć śpi dó 10*ej.

—* Musi pan w iedzieć, że jestem  
bardzo len iwa —  przyznaje się 
Marlena.

Dzień zaczyna się od pływania 
W basenie, który znajdu je się w 
Ogródku, otaczającym  Willę gWiaz 
dy, Potem  10 minut kąpieli sło­
necznych. dalszy c iąg  zajęć to 
ju ż w łaśc iw ie  nie praca i nie za­
biegi, tylko pośw ięcenie czasu có­
reczce, która, jak  w yzna je M arle ­
na, jest dla n iej wszystkiem  na 
św ieeie. Do 12-ej w południe, M ar­
lena Uczy małą muzyki. A  potem? 
Potem okazuje się, że nadchodzi 
pora oDiadu, która jest chw ilą 
tragiczną.

kłam wspaniały apetyt —  
skarżv się wamp — a to jes l n ie­

dozwolone dla gw iazdy.
56 K IL O  

Obiad składa się z odrobiny sa­
łaty. patii suszonych śliwek i ma­
łej liczby owoców’ . To  wszystko. 
Czasem wolno pozwolić, sobie na 
kawałek solonego biskwitu, ale 
nie w iększego nad 4 ctm 

—  Czy pan rozum ie —  skarży 
się M arlena —  co znaczy taki po- 
iłek dla głodnego człow ieka? Je­

stem poprostu niewolnicą rekla­
my i sw oje j W ytwórni. N ic  wolno 
mi jes t ważyć w ięce j ponad 56 
kilo.

Przy  stole wobec tego gw iaz­
da nie przebywa w ięce j poilad S 
minut, a potem ha pociechę idzie 
odw iedzić swoje psy, k tó ryc „ ma 
aż 60. Pótem  ód gódżlny 1 —  4 po 
południu lektura. Nó i podw ie­
czorek w międzyczasie, Jakżeż

wygląda ten podw ieczorek? Tó 
wyciśn ięty sok z cytryn.), bez o d ’ 
rob i n y nawet cukru. Cytryna, 
jak tw ien fz i M arlena, zapobiega 
zbytniemu apetytow i. , ••

R O Z M O W A  Z E U R O PA
Nbi pociechę zostaje paleni!*: 

M arlena jest słynną amatorką pa­
pierosów  i pali przeszło 30 papie­
rosów’ dziennie. Oprócz tego po­
zwala sobie na w ypalen ie jedne­
go cygara.

O godzin ie 6-ej w ieczorem  koń­
cz.) Się roboczy dzień M arleny. 
-Jeśli jes t to dzień, w  którym  nio 
ma zdjęć, zam awia rozm owę z Eu 
foDa i gawędzi Wtćdy t  tym., któ­
rzy są je j b liscy i in teresu ją  ją 
Jest to rozrywka do-yć kosztów 
na. gdyż rachunek za telefony 
dla M arleny wynosi m iesięcznie 
około 7000 złotych.

K ło p o ty  reżysera z  zajacami
k t ó r e  z  F r a n c ji  u r l e k ł y  dc W to c h

Joe Alav, Jińgrywajncy obecnie ńa 
Iviw,icr?,e francuskiej k-anedję p. t . :
„Dwóch dżentelmenów w jednem 
nucie", miał hicln-da kłopoty ze zdo­
byciem lewych Zajęcy, które, według 
Scenrtr.jTiśza fiłmn, staja się przyczy­
nę przeknuiicznyidi epizodów ila tle 
znauesro powszechnie zabobonu o za­
jącu, przebiegającym drogę.

Skąd wziąć żywe zająeo... głowił 
się reżyser... upolować, nie gdzie?
Nit terenie francuskie; R iw jery nie 
znajdzie szaraka na lekarstwo. Nie­
ma inne.) rady, trzeba się po zające 
przeprawie na włoską Riw.ierę.

R Ażyscr wysyła swego pomocnik:! 
j do jednej ■/. pogranieznych miejsco­

wości włoskich, gilzie spodziewano 
sie znaleźć zające, albo pJv,ynajmniej 
dzikie króliki, M ija jeden dzień, 
drugi, trzeci, pomocnik reżysera nie 
wraca. Po tvgodni i wreszcie nad- 
ehodzi depesza: j

— Zająca są —  wywóz z \Yhxh'| 
zakazany — co robić —  oczekuje ua 
granicy posterunku celnego.

Jeden z aktorów ndaie sii na i ... i * , .
wskazany Kfcterunok . zawoai , . I W cneryCZr2, p łC IO W e . A K (iry .

inno Tukowi reżysera polecenie prze- 
szuiuglowania zajęcy przez granicę 
Przeprawa udała się znakomici i.

Reżyser przystępuje do nagrania 
sceny Zapalono reflektory samo­
chodu Za chwilę mu-s/rna rusza, re- 
żyser daje rozkaz puścić zająca. W  
tym momćncie ?.n< m i się aparat iil- 
mow.) W  .świetle reflektorów pędzą­
cego samochodu widać doskonale, 
jal. zające, uradowane odzyskaną na­
gle wolnością mkną do pobliskiego 
Ia.su.

Zdjęcie nie udało się. Wszystko 
trzeba będzie zaczynać od nowa.

Pomocnik reżysera, udał się raz 
jct/cze tta stronę włoska po zające. 
Czy uda mu się trm razem prze 
«zivmg!ować je przez granicę?

•r.Z.Fajncyn'“ z” 36
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p r z e g l ą d  z a w o d n i k ó w  t o r u

•Jak n r *  zim ow ały

Stajnie: „BoSownia” i Tuńskiego?
Stajn ie „B obow n ia " i Tuń&kie- 

go przezim ow ały  na p row in c ji 
bardzo dobrze. Skład 16 koni, 12 
starszych i cztery dwulatki.

Ze starszych ;,Dam ‘\ koń z a- 
bonamentem na j/Handicap O 
tw a rc ia " dla starszych koni, był 
ju ż próbowany przed dwoma la ­
ty  przez stajnę na płoty. Jednak 
nie okazał w yb itnego talentu 
został w yco fan y  do w yścigów  
płaskich. D alej „.Jeannette 111“ 
kupiona w  zeszłym  roku po mezo­
nie jesiennym  od sta jn i Dydyń- 
skiego, p rzerzuciła  się z płaskiej 
kar je r y  na płotową. Ze sw ej stro 
ny dziw im y się bardzo, iż  po­
przedni je j w łaścic ie l, posiada­
ją cy  stado, pozbył się k laczy z 
p ierwszorzędną kar jera , która 
exterieurenm  swym wskazywała, 
że może być bardzo dobrą matką.

„Szam an" bardzo m ierny koń. 
rów n ież i w  tym roku nie rokuje 
w ielk ich  nadziei. „L e  P a lik a re " 
okazał się wybitnym  płotowcem , 
w ygryw a jąc  w  ub. roku w cale 
pokaźną sumę 22.360 zł. W  tym 
sezonie będzie m iał daleko trud­
n iejsze pole do popisu, jes t bo­
w iem  tak zagrany w  płotach, że 
prawdopodobnie zmuszony bę­
dzie w róc ić  do płaskich w yśc i­
gów, Poza  „handicapam i" ma on 
tylko jeden  w yśc ig  p łotow y 
(7.000 z l.) i o ile  ten w ygra , to 
w następnym w yścigu  płotowym , 
wart. 5.000 zł., musiałby b iegać 
z 5-kilogram ową nadwagą. N a ­
stępnie „P r in cesse " przez zimę 
Się' znacznie popraw iła, a ponie­
waż znajdu je się w roku obec­

nym w  V  kategorji, zatem nale 
ży się spodziewać, że zw yciężyć 
je j trudno nie będzie, bowiem 
klacz ta umie galopować. „H e ­
lios", półbrat „H e la " , w  wieku
2-letnim nie wykazał całkow icie 
swojch zdolności, jednakowoż po 
„A la r ic  V ic to r“  nie -„F ils  du 
Vent“  zatem nie należy się spo­
dziew ać w przybliżen iu  tak iej 
k a r jfry  jaką m iał „H e l“ . „ K a l i f "  
w ubiegłym  sezonie rów n ież b ie­
gał słabo, jak  w ogó le  konie z o- 
statnich dwóch lat hodow li p. 
M. Róga. P rzez zimę zmężniał, 
rozrósł się i pow inien w  tym ro ­
ku idę zrehabilitować. „ L a t a ją c y  
llc len d er" startow ał 2-latkiem 
dwa razy  nic nie w ygryw a jąc . 
„N u m er I I - g i“ , syn dobrej „S im  
p lic ite ", półbrat Jasiółdy, zapo­
w iada się bardzo dobrze. „Ga 
ru f fa "  znacznie zyskała i pow in­
na być użyteczną dla stajn i. „Ba- 
ta ljauka", córka B atag lji 2-lat- 
kiem wskutek ^ h o rob y  nie była 
eksploatowana. Prawdopodobnie 
u jrzym y ją  na starcie w  p ie rw ­
szych dniach m aja w  gon itw ie 
przeznaczonej dla debiutujących
3-latków.

Z czterech 2-latków na czoło 
stawki w yb ija  się syn doskona­
le j znanej u nas na torze „N e ­
w y", która -w  płaskich, a szcze­
gó ln ie j w  płotowych w yścigacji 
wyrb itn ie się w yróżn ia ła . D alej 
duży, rosły „L e  Pa la tin e", ro ­
dzony b ra t płociarza „L e  Palika- 
re “ , podobny jak kropla w ody do 
swego starszego brata, i p ie rw ­
sze potomstwo po „P ira c ie " ,

§ f* ii s 3* © « i
s ta je n  „ B o b o w n i a "  i T u ń s k ie g o

4 1. kl. P rincesse (A la r ic  V ic to r
—  P er ich o le ) w ygr. 4.610 zł.
X}.3 l. og. kary H tljo s  (A la r ic  
V ic to r —  Jeanette I I )  w ygr. 4 900 
zł.

3 .1 og. kary K a l i f  (A la r ic  V ic- 
tor —  Konsu ltantka) w ygr. 2.445 
zl.

3 1. og. gn. Arcaehon (A la r ic  
V icto r —  A rten u s ) wyg. 1.980 zl.

3 1. og. kaszt. La ta jący  H olen ­
der (A la r ic  Y ic to r— L j t t a j  wygr. 
7.870 zl.

3 1. kl, kaszt. Bataljanka (A la ­
r ic  Y ic to r  —  B a ta g lja ) nie bie­
gała.

Pin, og. kaszt. Dam (Sch im gel
—  R ad ia tion ) w ygr. 9.280 zl.

5 1. kl kaszt. Jeanette I I I  (H ar-

lekin —  R e ich sgra fin ) w ygr. 
10.620 zl.

4 1. og. kary Le  Pa fikare  (H a r- 
lekin —  La  Pa lom a) w ygr. 22.360 
zl

4 1. og. gn. Szaman"*1'M anton —  
Saatkrahe) w ygr. 1.550 zl.

3 1. og. c. gn. Num er I I  (T o re ­
lore— Sim pUcite) nic nie w ygra ł.

3 1. kl. gn. G aru ffa  (S ta rtin g  
Gate —  E m a ilie ) 2.550 zl.

2 1. og. kary Le  Pa la tin  (M a in - 
berg —  La Pa lom a).

2 1. og. gn. F leazar (P ira t  —  
E leonorc).

2 1. kl. kaszt. Lore ley  (F ira t  —  
Lachtaubo).

2 1. kl. gn. N arew  (V illa rs  —  
N eva ).

piękny w  typ ie wyścigow ym  „E - żerne perform ences. Trenerem  
lea za r" i szczupła „ lo r e le y "  .s ta jn i jest W łosek, jeźd zić  zaś 

W ogó le  konie te j sta jn i z w ios bedzie jeden z nowosprowadzo- 
ną ub. roku wszystkie kaszlały, nych z Budapesztu węgiersk ich  
czem należy tłum aczyć dość mi- żokiei.

W ybuch zapalnika granatu
Jedno dziecko zab!te, dwoje rannych

S T A N IS Ł A W Ó W , 17. 4. -  
zw ykle trag iczn y  wypadek zda­
rzy ł się na ul. R zeźn ianej w po­
bliżu Błonia, na którem  odbywa­
ją  się ćw iczen ia  wojskowe Baw i­
ło się tam tro je  dz iec i: 12-letni
Gustaw Kowalczyk, 6-letni F ran­
ciszek G laser i jego  3-letnia sio-

N ie- stryczka, Janinka. K tóreś  z  dzie­
ci znalazło zapalnik granatu, któ­
ry  w  pewnej chw ili eksnlodowal.
D w aj chłopcy zosta li ciężko ra n ­
ni, Januika zaś lekko. Po p rzew ie­
zieniu do szm tala Kowalczyk 
zmarł, G laser i jego siostrzyczka 
m ają się lep iej.

D z i w y  j  « A W iM ry i r r o d z u 1 u c h
N ń e z n a n a  m o c  p r z e n i o s ł a  k o b i e t ę

N aogó l św ia t zjaw isk  nadprzy­
rodzonych zasypuje zwykłych ży­
jących  śm ierteln ików  objawam i; 
które budzą w  nich grozę i 
przerażenie. Poprostu strach. A le  
system ten nie jes t bezw zględn ie 
regułą, gdyż m ieszkańcy tamtego, 
ta jem niczego świata, p o tra fią  po­
zwalać sobie od czasu do czasu 
na f ig le  i żarty. T ak i nadprzyro­
dzony i n iesam ow ity żart m iał 
w łaśnie m iejsce niedawno w  pew­
nej m iejscow ości na południu 
Francji.

F IG L E  Z U P R Z Ę Ż Ą

Otóż m iejscow y piekarz, jak 
zwykle w yruszył z rana ze swoim 
wózkiem wypełnionym  p ieczy­
wem, aby objechać całą osadę i 
dostarczyć p ieczyw a wszystkim  
swoim klientom . W tem  zobaczył 
ze zdumieniem, że rozw iązu ją  się 
rzem ienie uprzęży na jego  szka­
pie. Zdziw iony —  podniósł co­
prędzej uprząż i zaw iązał i poza 
p inał bardzo starannie. A le  jak ież 
niesłychanie przestraszył się —  
kiedy uprząż rozw iązała  się po­
nownie i opadła na ziemię.

W ieśn iak  c ierp liw ie  jeszcze raz 
popraw ił uprząż, ale nie na w ie le  
to się zdało, gdyż po chw ili n ie­
sam ow ity f ig ie l  powtóbzył się. 
Na drodze grom adzili się prze­
chodnie, p rzyg ląda jąc się n iezw y­
kłemu zjaw isku, kiedy jakaś n ie­
w idzia lna dlon zdawała się rozp i­
nać sprzączki uprzęży7 i koń sta­
wał, czekając aż go w łaścicie l na- 
nowo zaprzęgnie. To pow tórzyło 
się 13 razy. Jak donosi m iejsco­
w y dzitnnik „L a  P roven ce“ , w y ­
kluczona jes t m isty fikac ja  lub 
halucynacja, gdyż przy niezwy-' 
kłem zjaw isku asystowało 12-tu 
świadków7.

T E L E K lN E T Y K A

N ie  jes t to fak t odosobniony, że 
m ieszkańcy św lata niedostępnego 
naszym zmysłom, zajm ują się nie­
raz chętnie rzeczam i błahemi. Do 
tego typu zjaw isk  należy zaliczyć 
wszelkie p rze jaw y  określone m ia­
nem telek inelyk i —  poruszan.a

m artwych przedm iotów i przeno­
szenia ich  z m iejsca na m iejsce 
bez użycia s ;ly fizycznej osób ży­
jących. N ie jednokrotn ie  tacy 
znawcy okultyzmu, jak  Rudisch- 
neider oraz dr. Osty skonstatowa­
li przenoszenie przedm iotów  oraz 
np. wydobywanie się dźw ięków  z 
instrum entów niedotkniętych rę­
ką ludzką. N ajczęstszem  do­
świadczeniem  są (t. zw. aporty. 

Tego rodzaju dośw iadczenie prze­
prowadzi! Rudischneider, znako­
mite medjum. które w  transie 
przem awia jako istota z tam tego 
św iata, nazyw ająca się Olgą. 
Podczas jednego z takich do­
świadczeń umieszczono w  pokoju, 
w  którym  odbywa! się seans, św ie 
żą różę, złożoną chusteczkę do no­
sa i harm onijkę. K iedy medjum 
skoncentrowało swoje siły —  
przyczem  prowadzona była bardzo 
ścisła kontrola jego  ruchów —  
okazało się, że róża znalazła się 
na podłodze w  od ległości trzech 
i pół metra od m iejsca, na którem 
leżała, harm onja została przenie- 
siopa na inny7 stó ł,'a  złożona chu­
steczka znalazła się w  sąsiednim 
pokoju i to zw7iązana. Co ciekaw­
sze, nad serwetą, która p rzykry­
w a ć  stół, na którym  złożono te 
przedm ioty, unosił się jakby mały 
obłoczek pary.

A P O R T  SŁO JU

Jeszcze ciekawszy przykład 
przenoszenia z m iejsca na m iejsce 
przytacza znany uczony szwedzki

, de Yesm e. Było to podczas seansu 
z islandzkiem  medjum Indrid i 
Lndiason. Zażądano przyn iesien ia 
jak iegoś przedm iotu, który zna j­
dował się w  m ieszkaniu pewrnego 
lekarza, zam ieszkałego w tem 
mieście, przyczem  duch zapow ie­
dział, że przedm iot będzie dostar­
czony przez dach. Rzeczyw iście 
po chwrili roz leg ły  się gwałtowne 
uderzenia w su fit i ni stad ni zo­
wąd znalazł się na stole przed o- 
becnymi w ie lk i słój z przechowa- 
nemi w  nim w spirytusie prepa­
ratam i medycznemi. Następn ie 
duch opisał przez medjum do­
kładnie pokój i m iejsce, z którego 
przen iósł zadany przedm iot. 
W szystko okazało się zgodne z 
praw7dą.

C ZY M O Ż L IW A  JEST

D E M A T E R IA L IZ A C J A  

IS T O T  Ż Y W Y C H

A  cóż można pow iedzieć o pirze- 
dziwnym  wypadku, jak i mial miej 
sce podczas seansu z p. Guppy. 
Jeden z obecnych zażądał od du­
cha przyn iesien ia kawałka ziem i 
ze św ieżą trawą. Po ch rw ili uczuł 
ciężar jak iś  na kolanach i kiedy 
zapalono św iatło, skonstatowano, 
że byl to rzeczyw iście  kawa! z ie­
mi pokrytej św ieżą trawą, wśród 
której poruszały się żywe boże 
krówki.

•Jakżeż wytłum aczyć to prze­
dziwne zjaw isko, jeś li s tw ierdzo­
no, że wszystkie drzw i i okna by-

Przekupstwa niemieckie na SląsM
r o z b i ł y  p o ls k ą  r o d z in ę

K A T O W IC E , 17. 4. —  W  m ie j­
scowości Ruda Śląska w ydarzył 
się wypadek, k tóry rzuca jaskra­
we św iatło na kw estję przeno­
szenia dzieci zc szkół polskich do 
niem ieckich.

Oto robotnik Urbańczyk, Po­
lak, nie w ładający nawet ję zy ­
kiem niem ieckim , zmuszał sw7oje 
dzieci, by chodziły do szkoły nie­

m ieckiej. Gdy dzieci się sprzeci­
w iły , U rbańczyk bił je  i katował.

Żona Urbańczyka wniosła z te­
go powodu skargę o rozwód i 
zw róciła  się do urzędu gm innego 
z prośbą o zaopiekowanie 3ię nią 
i dziećm i.

Jak się okazało. U rbańczyk zo­
stał przekupiony i w ciągn ięty  do 
„Jung Deutsche P a rte i" .

ly  bardzo szczeln ie zam knięta 
Uczeni tw ierdzą, że m ożliw y jes t 
fak t dem aterjahzacji przedm io­
tów  martw7ych. A le  jakżeż wobec 
tego wytłum aczyć dem ateria liza­
c ję m iot żywych, w tym  w ypad­
ku np. boże krówki, a następnie 
dem ateria lizację  ich? Czy mo­
żliw e jest rozłożenie istot żywych 
na m olekuły bez zn iweczen ia ich 
:ywo m ości ?

P R Z E N IE S IO N A  K O B IE T A

A le  najciekayvszym chyba obja* 
wem był fak t przen iesien ia  ko­
b iety z jednej m iejscow ości pd 
drugiej od leg łe j o k ilkaset k ilo ­
m etrów. Było to podczas seansu, 
kiedy ob jaw ił się słynny duch 
K atie  K ing. Obecni na seansie 
zażadali przen iesien ia  medjum 
p. Guppy, która w  tym  momencie 
znajdowała się w zupełnie innej 
m iejscowości. B y ł to poprostu 
żart. A le  cóż się okazało? Po 
chw ili na stół, k tóry  otacza li u- 
czestn iey seansu, zdawałoby się, 
spadła w7 sposób zupełnie n iew ia­
domy uśpiona p. Guppy. Trzeba 
wziąć to pod uwagę, ze okno i 
d rzw i w pokoju były zamknięte i 
że wykluczona była m ożliwość 
oszustwa.

P. Guppy trzym ała w  ręku p ió ­
ro z n iezaschniętym  jeszcze na sta 
lówce atramentem. W  drugie j rę ­
ce trzym ała notatnik, w  którymi 
w idn ia ły  słowa jeszcze w ilgotne. 
K iedy  obudziła się, była n ie ­
zm iern ie zażenowana swoim w y ­
glądem  i zdziw iona faktem , ie  
znajdu je się nie w domu, gdyż by­
ła w peniuarze i w  domowych 
pantofelkach. D ziw nego rów n ież 
uczucia doznała je j przyjaciółka, 
która w7 momencie przen iesien ia 
znajdowała się u p. Guppy w  do­
mu. Czytała w łaśn ie dziennik i 
rozm aw iała z p. Guppy7. Gdy w 
pewnej sekundzie podniosła oczy, 
spostrzegła ze zdum;en?'jm, że p 
Guppy zniknęła.

By 1 to dość rzadki, ale nieodo- 
sobmony wypadek t. zw. le w ić -  
cji.

Antoni Marczyński 3 3 )

Zem sta Hindusa
Powieść e ro ty c zn e

— .‘ Chce podważyć ryg ie l ok ienn icy!
Uspokoiła się jednak przypom niawszy sobie, że każda okienni­

ca posiada oprócz dwóch ry g li także potężną sztabę żelazną, rue"- 
nącą w  połow ie wysokości okna, poprzeczn ie do masywnych desek

Lecz stukanie nie u>tawalo. Tajem niczy in truz dziobał drzewo 
jakiem ś żelaziwem  w ciąż w  tym samym punkcie, jak  gdyby uparł 
się zrobić Wyłom w  ścianie, ponieważ drzw i i okna okazały się nie 
do zdobycia.

—  N ic  nie wskóra, —  pocieszała s ią
Zauważyła już z w ieczora, że ściany dak - bungalowu zbudo­

wane są z belek grubych, jak  udo a tlety  i to je j obecnie dodawało 
otuchy. N ie  w iedzia ła  natom iast jeszcze, jak ie  spustoszenie robią 
tu tejsze m rówki, które p o tra fią  na jso lidn ie jszy  kloc drzewa p ize- 
menić w  pusty, wydrążony slup, o ściankach cienkich, jak  tektu­
ra. W iedzia ł zato o tem człow iek usiłu jący w targnąć do je i  poko­
ju  i d latego tak opukiwał ściany, dopóki nie znalazł wydrążonej 
b e lk i; teraz zaś, przebiwszy z latwmścią zewnętrzną w arstw ę drze- 
w7a, w ygarn ia ł sypiące się zgóry  próchno, aby dobrać się swobod­
nie do w ew nętrznej ścianki „w ypatroszonego" słupa.

Pom imo całego zau fan ia  do odporności ścian budynku, Zosia 
postanow iła obudzić boya. U rzeczyw istn ien ie  tego zam iaru kom­
plikowała nieco ta okoliczność, że taster dzwonka znajdował się 
tuż obok okna, pod którem odbywało się to deneiw u jące w ierce­
nie drzewa, nie było jednak innego w yjśc ia . R ozchyliła  w ięc  rno- 
sk itjerę, zsunęła się cichuteńko z łóżka i na palcach zaczęła iSć 
w  stronę źródła ow7ych niesam owitych odgłosów.

N a g le  rozleg ło  sie jeszcze jedno silne stuknięcie, potem szmer 
taki, jakby tynk synał się na podłogę, w reszcie szelest papierów  na 
stoliku, od którego Zosię d z ie liły  w  tym momencie na jw yże j trzy 
kroki i na czarnem tle ściany w7ykw itła  jasna plama w ielkości du­
żej pomarańczy. D ziu ra ! Tak, to re flek s  księżycowego św iatła wdasl 
się do ciem nego pokoju. Czyżby wąż? N ie, to... to ręka ! C iem ra, 
wąska dłoń porwała jak iś  przedm iot ze etułu, zniknęła, po chw .li 
z jaw iła  się znowu, musnęła popieln iczkę, suszkę, starą gazetę, aż 
w7reszcie zatrzym ała się przy wsuniętym  ju ż do koperty liście, poo- 
chw yciła  go. L is t ao R oberta !

—  N iedoczekan ie tw o je ! —  krzyknęła Zosia, przyskoczyła do 
stolika jednym  susem i b ibularzem  palnęła mocno w złodziejską 
dłoń. L is t  ocalał

Po jakim ś setnym dzwonku nadszedł zaspany służący. Na w i­
dok dziury w  ścianie, zbaranial, a potem z niepokojem  ją ł w ypyty­
wać, czy Zosi nie zginęło coś cennego, czy będzie żądała odszkodo­
wania i t. p.

—  M nie nie zginęło nic, ale zajazd poniósł olbrzym ią stratę, bo 
n iefortunny w łam yw acz porwał kałam arz i pióro, —  odparła żar­
tob liw ie

Przypuszczen ie, iż ta jem niczy jegom ość je s t tylko zwykłym zło­
dziejaszkiem , popraw iło je j  humor odrazu. N a  pytanie służącego, 
czy7 nie lęka się i czy nie chce, by je j zm ienił pokój, odpow iedziała 
przecząco.

—  N ie  opłaci się przenosić rzeczy i zakładać m oskitjerę gdzie­
indziej na kilka godzin,— rzekła.— A  ten drapichrust po nauczce, 
jaką dostał ode mnie, nie w róc i tu już z pewnością. L iże  sobie te­
raz stłuczoną łapę i zmyka, aż kurzy się za nim.

Już po chw ili stw ierdziła , że tamten ani jeszcze nie odszedł, 
ani nie jest pospolitym  złodziejem .

W ydarzyło  się to podczas je j rozmow7y ze służącym dak - bun­
galowu o dalsz'ej drodze do Yu ng - tan.

—  Jeśli do te j fa rm y jest stąd za ledw ie trzynaście mil, czyli

dwadzieścia kilom etrów , —  obliczała w łaśnie, —  to przybędą na 
m iejsce okoio godziny...

U rw a ła  w  pół zdania, bowiem  w  owym otworze, w yw ierconym  
w ścianie zachrobotało coś znowu i ostry, m etaliczny głos zawołał 
po angielsku: ------- --

—  Zapóźno, biała kobieto, z a p ó ź n o !  —  a potem zabrzm iał 
śmiech, w  którym  prócz szyderstwa nietrudno było wyczuć szatań­
ską radość z dokonanego zla.

Po w czorajszym  dobrym noclegu w Frome, Zosia spędziła  zno­
wu bezsenną noc. Ten  przeklęty śmiech w żarl się je j  w  serce g łę ­
boko i p rzeraził ją  narów ni z niespodziewanem  odkryciem , że ta 
jem niczy przeciw n ik  je j  podróży do Indyj jes t tak blisko, że ju ż 
ją w ytrop i! i kto w ie, co jeszcze uczyni, byle obrzydzić ja j pobyt 
w tych stronach. A le  czy tylko j e j ’  Może rów n ież Jankowi,^który 
po wysłaniu depeszy do Kalkutty znowu umilkł.

—  To jest nie do zn ies ien ia ! Jutro musi się wszystko wyjaśnić. 
Och, żeby ju ż zaczęło św itać, — wzdychała, nie mogąc ’ zasnąć

W reszc ie  nastało owo ju tro, oczekiwane przez nią n iec ierp li­
wie. a pochmurne, brzydkie i smutne, jak  wydarzenia, które roze- 
g ra ły  się i m iały rozegrać się je s z c z e 'w  N ang-tan.

O św icie zaczęło mżyć, lecz po godzin ie kapuśniaczek zm ienił 
się w  solidny deszcz. M aleńki baldachim  tang; czyli dorożki, m ają­
cy osłaniać g łow y pasażerów  przed prom ieniam i słońca, nie chro­
nił przed słotą ani trochę. Zosia, przem ókłszy rychło do suchej 
nitki, coraz tęskniej w ygląda ła  kresu sw oje j d ługie j wędrówki przez 
lądy i morza, coraz częściej odwracała się (bow iu n  na jodnosie-, 
dzen iowej fandze je j  m iejsce znajdowało się s ty łu ) i szukała w zro­
kiem farm y, lecz napróżno. Jak okiem sięgnąć, c iągnęły się pota, 
lub raczej małe pólka ryżowe, n iektóre napół zalane wodą, ale bu­
dynków7 n igazie  ani na lekarstwro. Teren  podnosił się zwolna, w.o- 
bec czego szkapa uznała za stosowne zm ienić swój m arny kłusik 
na stateczny krok koni z zakładu pogrzebowego, aż wkońcu stanę­
ła, energicznem  rżeniem  upomniała się o poranny obrok. Radz nie- 
radzi m usieli zrobić nowy popas i to podczas rzęsistego deszczu .

(D . c. n .) .  v
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